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Kraków, 8 sierpnia. 


Nader prędko zapomniał naród węgierski o 
walkach, jakie toczyć musiał, aby wywalczyć so- 
bie tę pełnię swobód obywatelskich, jakiej obe- 
cnie używa i językowi ojczystemu zapewnić we 
własnym kraju stanowisko, które mu się słusznie 
należało. Szczęśliwy i upojony własną siłą, nie 
pamięta dziejów ucisku, pod którym niedawno 
tracił siły wynaradawiających się jednostek 1 pe- 
wnych warstw społeczeństwa. Wyjąwszy Kroa- 
cyę, używającą autonomii, wobec narodowości, za 
mieszkujących kraje korony tz p 
węgierski i jego rząd stosuje z całą bezwzglę- 
dnością system, z którym sam walczył uporezy- 
wie i nad którym odniósł zwycięstwo. 

Nowym dowodem braku poszanowania dla 
przyrodzonych praw innych narodowości i bez- 
względnej woli zguiecenia wszystkiego, co w 
granicach Węgier i Siedmiogrodu nie 
może wykazać się madziarskiem pochodzeniem, 
jest ostatnia mowa dr. W ekerlego, poświę- 
cona w znacznej swej części wyjaśnieniu stano- 
wiska rządu węgierskiego do kwestyi narodo- 
wościowej. 

Węgierski premier zaprzeczył wprawdzie, aby 
rząd miał zamiar madziaryzować inne narodowo- 
ści i wezwał do ckazania choćby jednego Rumu- 
na zmadziaryzowanego gwałtem, ale mimo to cała 
treść jego poselskiego sprawozdania Świadczy 
wymownie, że rząd uie zamierza ustąpić z dro- 
gi, zmierzającej do tego, aby pochłonąć wszystkie 
narodowości, podlegające jego władzy. Z dziwnym 
cynizmem oświadczył dr. Wekerle, że nie 
zna właściwie kwestyi narodowościowej na W ę 
grzech i że widzi tylko żądania obywateli wę- 
gierskich nie uznających mowy węgierskiej za oj- 
czystą. 

Obejmując wyrazami „obywatele mówiący in- 
nym językiem* wszystkie niemadziarskie narodo- 
wości, węgierski premier zaprzeczył racyi bytu 
tym przyrodzonym prawom każdej narodowości, 
których uznania dla siebie samych domagali się 
niegdyś Węgrzy. Wszak był czas, kiedy dziś 
tak szczęśliwy naród uważano w Austryi za 
poddanych mówiących po węgiersku, a patryotyzm 
węgierski. który obecnie zakreślił sobie za naj- 
wyższy ceł zmadziaryzować inne podwładne sobie 
narodowości, uważał za najświętszy swój obowią- 
zek walczyć na śmierć i życie z zasadami, jakie 
dziś wygłasza uwielbiany przez Węgrów mąż 
stanu. 

Już w tem bezwzględnem zaprzeczeniu praw 
narodowości leży dowód, że rząd i naród węgier- 
ski zdąża z całą świadomością do madziaryzowa- 
nia, choć temu usiłuje zaprzeczyć, aby uniknąć 
potępienia Europy i całego ucywilizowanego 
Świata i uniknąć zarzutu, że postępuje niespra- 
wigdliwie i nieludzko. Premier węgierski ogłosił 
jednak dalej, ża nie zezwoli nigdy na wprowa- 
dzenie języków, któremi władają w granicach 
Węgier niemadziarskie narodowości, do urzędów 
i instytueyj publieznych, że język węgierski jako 
państwowy nie przestanie być językiem urzędo- 
wym i że o utworzeniu odrębnych okręgów admi- 
nistracyjnych z okolie zamieszkanych przez obce 
narodowości mowy być nie może. Jeżeli dodamy 
do tego zapowiedź, że rząd „starać się będzie o 
ułatwienie obeym narodowościom nanezenia Się 
węgierskiego języka jako państwowego, 


W tej chwili zobaczyła zbliżającą się Halę. Ew praca się skończyła, i lekko mknęli po 


TAJNA MISYA. 


Przez 


G- HI FR A. FR D. 
Przełożyła z angielskiego 
M. ©». 


(Ciąg dalszy). 
— Skąd pani przypuszcza, że jesteśmy przy- 
jaciołmi ? 
= Bo to 
wiem, że jest bar 
Wa. a popatrzyła na nią ze zdumieniem. 


9 
— Pani Romans : 
„A GH rotmistrza Starowolskiego w War- 


szawie. na w osnę. CZy nigdy o mnie nie wspo- 
minat ? 

Luba zaprzeczyła. + 
Ale mnie mówił o pan!; 
stko o Starowoli i jej mieszkańcać 
jechałam. Pe 
J Luba zaczęła się teraz dużo domyslac A 
ehętnie domyślamy się tego, czego pragnie J: 
Widocznie hrabina była życzliwą Romanowi | ou 
jej się zwierza; bo czemuż zresztą miałby bin 
mawiać o Starowoli, a następne słowa hrabiny 
wcale nie przyczyniały się do tego, aby J4 WJ” 
wieść z błędu. | 

— Pani zapewne pragnie jego szczęścia? 

— Pewnie, że pragnę — odparła zakłopotśna 
Luba. 1 

— Więe proszę mnie posłuchać; już jest pó” 
ino, muszę wracać do Wodnik. Nie mogę dłużej 
czakać, a pani zobaczy rotmistrza jeszcze dziś 
wieczór. > 

— Kto wie? czasami wracają, jak ja śpię. 

— Ale pani dziś spać nie będzie — rzekła 
hrabina rozkazująco i wyjęła z kieszeni duży 
zwitek papieru. Zawahała się jednak i wsunęła 
go napowrót do kieszeni. 


20 


przecież rzecz zupełnie naturalna ; 
dzo przywiązany do rodziny 


wiedziałam wszy- 
h, nim tu przy- 


‘oli dokładny obraz systemu madziaryzowa- 
mł RA | dób [3 szkoły, systemu tak 
skończonego we wszystkien szczegółach, że do 
niego nie wiele dodać można bez zapożyczania 
od moskiewskiego rządu środków, które wpraw- 
dzie dotkliwiej uciskają narodowości skazane na 
wytępienie, ale o wiele słabiej działają i nie pro- 
wadzą do zamierzonego celu. 

Czemże są wobec tych oświadczeń dra W e- 
kerlego zapewnienia, że rząd nie myśli uży- 
wać gwałtu w wykonaniu owego systemu 1 przy- 
rzeczenia, że w rozdziale praw obywatelskich 
rząd nie będzie znał różnicy zachodzącej pod 
względem języka. jaki obywatele węgierscy uwa- 
żają za ojczysty i że wszelkie urzędy i instytucye 
będą dla każdego dostępne bez względu na to, 
do jakiej narodowości należy? Wszak aby z tych 
urzędów i instytueyj publicznych korzystać i aby 
wykonywać prawa obywatelskie, potrzeba władać 
językiem państwowym, a szkoła, której zadaniem 
będzie ułatwić nabycie znajomości tego języka. nie 
omieszka postarać się o to, aby utrwalić jednolitość 
państwa, której minister zamierza przestrzegać 
z taką siłą. iż zapowiada surowe kary na śmiał 
ków, upominających się o równouprawnienie dla 
swego ojczystego języka. — 1h 

Opowiadania o braku gwałtów i równouprawnieniu 
obywateli są zatem niczem innem, jak tylko wykrę- 
łami, któremi węgierski premier pragnie wobec 
cywilizowanego Świata zakryć rzeczywistą praw- 
dę. Dr. Wekerle liczył jednak zbytuio na nal- 
wność Europy, jeżeli sądził, że z mowy jego 
nie wyczyta, iż poza temi wykrętami kryje się 
system wynaradawiania tem  niebezpieczniejszy, 
że łudzący pozorami i wypierający Się środków 
gwałtownych. Sąd o postępowaniu Węgrów 
nie ulegnie zatem zmianie. W oczach ludzkości, 
domagającej się sprawiedliwości i poszanowania 
praw przyrodzonych, postępowanie to nie przesta- 
nie być niesprawiedliwem i nieludzkiem, a po- 
woływanie się na brak gwałtów i równy roz- 
dział praw obywatelskich może posłużyć tylko do 
tego, że sąd cywilizowanege świata wykreśli z wy- 
roku jeden jedyny ustęp, piętnujący postępowanie 
Węgrów, jako barbarzyńskie i stawiający ieh 
w jednym rzędzie z wrogiem wolności i cywili- 
zacy! — z despotyczną Moskwą. 

Węgierski premier nie ograniczył się jednak 
na stosunki węgierskie, a przyjąwszy pozę proro- 
ka, zapowiedział rychły zgon idei równoupidw= 
nienia narodowości wogóle, a więc i poza granica- 
mi Węgier. Tą przepowiednią podeptał dr. 
Wekerle najpiękniejsze tradycye historyi Wę 
gier, tradycye, na których opierało się brater- 
stwo tego o wolność walczącego narodu z innemi 
uciśnionemi i do wolności wzdychającemi naro- 
dami. Jakże prędko zapomniano na Węgrzech 
o tej krwi serdecznej, którą bohaterowie tego kra- 
ju i nasi patryoci na węgierskiej ziemi przele- 
wali za wolność, skoro najwybitniejszy mąż sta- 
nu może przepowiadać zwycięstwo kosmopolityz- 
mu ńad ideą narodowości! Na szczęście zręczny 
i silny premier węgierski, choć ;dość ma siły, 
aby we własnym kraju dyktować ustawy i de- 
ptać prawa przyrodzone, zasłabym jest, aby na- 
rzucać swoją wolę ludzkości i stanowić przepisy, 
jakiemi drogami ma kroczyć ku postępowi i wol- 
ności. Czy jednak dr. Wekerle zdał sobie spra- 
wę, jaki los czeka omdlewający madziaryzm, je- 


to będzie- |żeli wezmą górę kosmopolityczne prądy społecz- 


— Słuchaj mnie, dziecko — rzekła spiesz- 
nie, — powiesz kilka słów rotmistrzowi; ufam 
ci więcej, niż twojej siostrze, zdajesz mi się pe- 
wniejszą, a potem żony mają zwykle zły zwy- 
czaj opowiadania wszystkiego mężowi. Pani nie 
masz męża ? 

— Nie — odpowiedziała Luba bezmyślnie. 

— Potem jesteś pani jego przyjaciółką i ży- 
czysz mu dobrze. Czy mogę pani ufać ? 

— Najzupełniej — zawołała Luba z błyszczą 
cemi oczyma. 

Biruta spojrzała na nią i zrozumiała wszystko. 

— Pani kocha Romana? — proszę nie prze- 


czyć. i 
Luba nie nie odpowiedziała słowami, ale słod- 


ki wyraz ócz, wstydliwy dziewiczy rumieniec by- 
ły wyraźną, choć niemą odpowiedzią. 
Hrabina westchnęła niecierpliwie i wzruszyła 
ramionami, jak gdyby się chciała pozbyć jakiegoś 
niewygodnego ciężaru. 
= Mało A nie poradzę — rzekła sama do 
siebie, — a może to i lepiej; jeśli go kocha, to 
go nie zdradzi. D ] 
Potem, chwytając ją za rękę, mówiła dalej: 
— Jeśli pani Romana kocha i chce mu usłu- 
żyć, to niech się pani postara koniecznie zoba- 
czyć go dziś wieczór i niech mu pani powie, 
żeby przyjechał wczas rano do Wodnik w wa- 
żnym interesie. Czy pani rozumie ? A raczej niech 
się pani nie siara rozumieć, tylko proszę mię 
słuchać. Bo tu się rozchodzi o życie i Śmierć. 
Hala w tej chwili się zbliżyła, więc Luba tyl- 
ko uściśnieniem ręki dała znak, że przystaje. 


ROZDZIAŁ XIX. 
Na Wiśle. 


Piękny wieczór zwabił obu braci na Wisłę. 
Płynęli pod wodę, a dziewiąta minęła, nim po- 
myśleli o powrocie. Nie rozmawiali dużo. bo 
płynąć przeciw silnemu prądowi ciężko i nie- 
podobna wtedy myśleć o rozmowie. Ale gdy na- 


ne, ekonomiezne i socyalistyezne, których zwy- 
cięstwo ogłasza? Szezytne idee braterstwa lu- 
dów i miłości bliźniego, które i nam nie są obce, 
zakwitnąć mogą tylko po wymierzeniu sprawie- 
dliwości każdemu z narodów. Tylko wolne i w ca- 
łej pełni praw swych używające narody mogą 
rozwiązać zagadnienia, których celem zbratanie 
ludów i szczęście ludzkości. 


Listy z Rosyi. 


VIIL. 
(Dlaczego gazcty milczą o nas? — Nowy objaw 
ucisku.) 

Jeśli gazety rosyjskie milczą od dość dawnego 
stosunkowo czasu o tem, co się dzieje na Litwie, 
nie pochodzi to stąd bynajmniej, ażeby mil- 
czeć chciały, ale siąd, że milezeć muszą. 
Skandaliczne nabywanie majątku przez księcia 
Kantakuzina przy pomocy generała Orżewskiego, 
które, jak wiadomo, skotńezyło się tragiczną śmier- 
cią pierwszego z nich, oraz masakrowanie naj- 
niewianiejszych ludzi w Krożach — były tego 
główną przyczyną. Wypadki te stały się zbyt 
głośnemi za granicą, a rząd w tak brzydkiem 
przedstawiły swietle, że teraz władze wyższe 
wszelkiemi siłami dążą do zatarcia tego wraże- 
nia. Ze gazety w gorliwości rozsiewania tenden- 
cyjnych wieści prześcigały się Zawsze, ilekroć 
potrącały o Litwę albo Podole, Wołyń czy Ukrai- 
nę, dano im więc do zrozninienia, ażeby raczyły 
na czas pewien zamilczeć, Oto jedyna przyczyna 
ieh, na teraz przynajmniej, biernego zachowania 
się. O tyle to dla nas dobre, że specyaliści może 


Korzystają z byle powodu, z lada okoliczności, 
ażeby tu odebrać komuś pracę, tutaj do niej nie 
dopuścić, jeżeli ten ktoś nie wylegitymuje się, że 
śmierdzi kadzidłem i świeczki zapala. Gdyby to 
pochodziło z fanatyzmu religijnego albo z głębo- 
kiego patryotyzmu, możnaby jeszcze rozumieć, 
skąd płynie. Ale jest to prąd sztuczny, policyjny 
niemal, dlatego tylko znajdujący oddźwięk w spo- 
łeczeństwie, że można na nim coś zarobić i że 
płynie z góry, a więc żadnej krytyce nie może 
podlegać. 

Dorpat już w kluby wzięty, przekształcenie 
uniwersytetu tamecznego na rosyjski i prawosła 
wny już dokonane, w prowincyach nadbałtyckich 
pełną garścią sieją niezgodę między ludem wiej- 
skim a szlachtą; do Fiu!andyi z rozmaitych strun 
się podkopują. a cóż dopiero mówić o nas?... 
Jakiż z tej pracy może być rezultat ?... Czy bicz 
kręcony na domniemanych wrogów nie schłoszcze 
kiedy tych, którzy go kręcą? 

Gdybyż przynajmniej ci tryumfatorowie w imię 
pięści z cudzego nieszczęścia sami byli zadowo- 
leni i szezęśliwi!.. Ale gdzież tam!.. Własny 
ich organizm społeczny cały pokryty wrzodami, 
które starają się okryć błyskotliwemi frazesami o 
swojej potędze i wielkości. Gwałtem narzucają 
swoje prawosławie a nie chcą widzieć, że żadne 
wyznanie niema tyle sekt i odszezepieństw, co 
ich prawosławie. Grwałtem zmuszają do kształee- 
nia się w ich języku, a zapominają, że gnębią 
własną literaturę, która dziś jest w upadku, o 
czem zresztą sami dość wymownie się rozwodzą. 
Qiwałtem chcą, ażeby świat cały zachwycał się 
ich ideałami społecznemi, a nie chcą widzieć, że 


gierscy, mianowicie prezydent gabinetu W ek er- 
le, minister handlu Lukacs i minister kroaeki 
Jossipowies przybywają incognito, jednak 
zaciekawiona publiczność zebrała się dość licznie 
na dworcu O godzinie pół do trzeciej zajechał 
pociąg, a przy nim 3 wagony salonowe, wiozące 
12 uczestników ministeryalnej wycieczki. Oprócz 
wspomnianych ministrów przybyli: Grinzenstein, 
radea sekcyjny, Popovics. radca sekcyjny, Odon 
Gajari, redaktor MNemzeta,  Berenyi red. Bu- 
dapesti Hirlap, Brody red. Magyar Hirlap, R. Man- 
dowsky, red. Magyar Orszag, hr. Lonyuy, nad- 
żupau komitatu beragskiego i kilka jeszcze osób. 
Wysiadających z wagonów gości powitano okrzy- 
kami „Eljen!*, ponieważ zaś wszelkie oficyalne 
uroczystości wykluczono, wyszedł na przywitanie 
ich jedynie dyrektor Marchwieki, jako gospodarz 
wystawy. zbliżył się do ministra Wekerlego i 
wypowiedział kilka słów powitania, a minister 
odpowiedział mu serdecznie z uprzejmym uśmie- 
chem, następnie zabrano ministrów do tiakrów i 
powozów i odwieziono do hotelu „Imperial*, któ- 
ry sobie obrali na mieszkanie. 

Potem złożyli ministrowie wizyty, względnie 
oddali karty: namiestnikowi, ks. €E Sanguszce, 
A. J. Chameowi, hr. St. Badeniemu, Gorayskie- 
mu i drowi Marchwiekiemu. 

Po południu około godziny 5 zjawili się go- 
ście na placu wystawy. Około bramy oczekiwał 
ich komitet wystawowy, członkowie jego przed. 
stawili się ministrom i udano się na zwiedzanie 
wystawy. Zaczęto od pawiionu przemysłowego. 
Ministrowie przyglądali się uważnie wszystkim 
działom naszego przemysłu, a zaraz na wstępie 


wszystko sprowadza się do trójki: ranga. order |spostrzegli kilimy, zdobiące galerye pałacu prze- 
i kuut. Myśl ich mowa, nauka, sztuka, wszystkie |mysłowego i zapytawszy o nie, bardzo byli zdzi- 
przejawy Życia znajdują się w niewoli, bo albo |wieni 1 zainteresowani, że to jest dzieło przemy- 


wyidą z rutyny. Zresztą innej korzyści nie widzę. | w szponach polieyi, albo cenzury, eo na jedno | słu domowego w Galieyi. Przy dziale mydlarskim 


Ueisk faktyczny nie ustaje ani na chwilę. Rada|wychodzi, a tymczasem nie mogą pojąć, że Po- 


zatrzymał się p. Wekerle i zauważył, że ta gałęź 


państwa Świeżo znów wydała ukaz cesarski, na lacy przenoszą własną literaturę, własny język, | przemysłu wyżej stoi u nas niż na Węgrzech, to 
mocy którego bank szlachecki od tej chwili ma | własne dzieje nad to wszystko, co rząd rosyjski|sarmo, lecz z większym jeszcze naciskiem podnie- 


prawo udzielania specyalnych pożyczek szlachcie |im obiecuje l... Niechże. proszę. znajdzie Się jaki 
„ugodowiec*, jeśli już nie Moskal, któryby był 


czysto rosyjskiej, któraby zechciała się zająć pro- 


śli ministrowie przy dziale iapieersko-stoiarskim. 
podziwiając prześliczne meble, a zwłaszcza par- 


pagandą prawosławno-moskiewską w obrębie dzie- |zdolny mi to wytłómaczyć. Wprawdzie świeżo |kiety z lwowskiej fabryki kraci Wezelaków. 


więciu zachodnich gubernij, t. j. Litwy, Podola, | wyczytałem coś w rodzaju wyroku zagłady na 


Z pawilonu przemysłowego udano się da pa- 


Wołynia i Ukrainy. Każdy szlachcie dziedziezny |samych siebie, a choć ta pisanina ma pozór wiel-|noramy. Tu wśród gości zapanowało po prostu 


rosyjski, jeśli ma prawo nabywania majątków w tych |ce uczony i pozuje na ogromną powagę, nie zdo- 


dziewięciu guberniach, a nie posiada na to pie- 
niędzy, może żądać od bamxu sz'acheckiego po 


Żyezki aż ào 15"/ę ceny mającku, który nabyć pra- właś ) 3 
gnie, pod warunkiem wszakża, że majątek ten pozo-|to wiek wielkich wynalazków w zakresie materyi, 


zdumienie. Minister Wekerle powiedział, że przed 


łała mnie jednak przekonać, Oto, eo wyczytałem | wyjazdem do Lwowa opowiadano mu wiele o 
przed paru dniami: „Wiek XIN ma w sobie tyl- 
ko (sic!) właściwe charakterystyezne piętno; jest |komite, ale to, co zobaczył, przeszło wszelkie je- 


panoramie, spodziewał się więc ujrzeć działo zna- 


go oczekiwania. Zauważył on, że więcej mu się 


staje w posiadaniu nie-Rosyanina. Jest to |skracających czas i przestrzeń, potęgujących pa-| podobała panorama racławieka, niż przedstawia- 


termin obecnie w przepisach używany, mający |nowanie człowieka nad przyrodą; jest to zarazem 
oznaczać Polaka, ale nie brzmiący tak połako- 
żerczo. Długo pracowano nad tą nową receptą|stosunków międzynarodowych, T Ha 
rusyfikacyjną. Widocznie nawet jej twórcy w sku-|chociażbyśmy jak najmocniej usiło- 
wali budować mury chińskie jakich- 
kolwiekbądź narodowościowych se- 


teczność jej nie wierzą. Czy jednak okaże się dla 
nas szkodliwą, czy nie — w każdym razie świad- 
czy, że wydelegowani do gnębienia nas ciągle 
o tem myślą. PY 

Teraz przynajmniej tem się pocieszać możemy, 
że nie my tylko uważani jesteśmy 78 materyał 
do ruszczenia. Los nasz dzielą literalnie wszyscy, 
ktokolwiek jest nie-prawosławny I nie ro- 
syjski, Od chwili, kiedy z góry zawołano „do 
domu*, aż do dnia dzisiejszego, 4 więc w ciągu 
lat czternastu, skrystalizowało Się hasło „Rosya 
dla Rosyan.* W imię tego hasta wszystko, co 
nie jest prawosławne, powoli zostaje odarte z 
wszelkich praw, po prostu Z pod prawa wyjęte. 


falach. 

Rozkoszne to uczucie tak płynąć lekko po po- 
tężnej rzece wśród letniej CISZY, kiedy i i 
srebrzą rzekę i słychać tylko plusk wiosła i 
szum fal w łozinie i trzcinie KATY, = 

ial oba wiosła, à Felicyun op 
o RR an SAR Ardnis uczuciu swobody i sZczę- 
ścia. Pracował dzień cały na skwarze „e AR 
potem dwie godziny wiosłował ; to też teraz zda- 
wało mu się, że jakiś potężny olbrzym niesie 
go w swojem objęciu i zaniesie go aż na próg 
domu. 

W tej chwili Felicyan spostrzegł dwie dzikie 
kaczki, i zmierzył do nich. 

— Na Boga cię proszę, Felicyanie, nie strze- 
laj! Czy nie możesz dać pokój tym biednym stwo- 
rzeniom ? 

— Zwykle nie bywasz tak ezułym — odpo- 
wiedział Felicyan z uśmiechem, ale położył 
strzelbę. 

— Głowa mnie boli, a zresztą po co zwracać uwa- 
gę? ktoś mógłby usłyszeć strzał. 

— I cóż z tego? zwykle strzelam kaczki na 
rzece i nikt mi tego nie broni, kto chce, może 
słuchać. 

— Ty jesteś zupełnie bezpiecznym — odparł 
młodszy brat z odcieniem ironii. — Tobie, mój 
niewinny braciszku, nie się nie stanie, ale ze 
muą to inna sprawa. Ciemność to bezpieczeństwo, 
piorun godzi w najwyższe drzewa Ja w ostatnich 
czasach nie mogę się pozbyć uczucia, że mnie 
ktoś śledzi. 3 

— Na Boga, Romanie! kto cię śledzi ? 

— Nie wiem kto to. Ostatniemi dniami spo 
tykałem jakiegoś człowieka i zdawało mi się. że 
za mną chodzi. Mały, niepokaźny, 0 przenikli- 
wych oczach. Spotkałem go 1 dziś w lesie, jak 
byłem z Lubą i z dziećmi na poziomkach, a 
w przeszłym tygodniu siedział przed karczmą, 
palił fajkę i rozmawiał z karezmarzem. | 

— Głupstwo, zdaje ci się — odpowiedział Fe- 
licyan, ale spoważniał. 


jąca stynną bitwę pod Reęonville. W panoramie 


wiek tak szybko zawiązujących się]objaśnień udzielał gościom dyr. Zgórski. 


paratyzmów, niczego nie dokażemy, 
ponieważ jesteśmy, sami o tem nie 
wiedząc, obywatelami świata, kosmo- 
politami*. A. B. C. 


— ET ZZAZOOZEZ 


Odwiedziny ministrów węgierskich. 


Lwów, 7 sierpnia. 
(W. Dbr.) Zapowiedziano, że ministrowie wę- 


Roman powiódł ręką po ezole z wyrazem znu- 
żenia. 
— Może być. — Prawdopodobnie nie byłbym 
nawet zwrócił uwagi, gdyby nie to, że mi się 
wydaje, iż go już w Warszawie widziałem. A to 
twarz zupełnie nie wiejska, 

— Może się mylisz ? 

— Przysięgać nie mogę, ale tak mi się zdaje, 
chociaż, jak powiadasz, może się mylę; zresztą 
nie jestem zdrów i bardzo czuję się rozdrażnio- 
nym. , 

— Źle wyglądasz, ani spokój, ani powietrze 
wiejskie ci nie posłużyły. Wyglądasz daleko go- 
rzej, niż kiedy przyjechałeś z Berlina. 

Była to zupełna prawda. Roman schudł zna- 
cznie, twarz mu zapadła i dostał niezdrowych ru- 
mieńców. Różnica między dwoma braćmi była 
teraz daleko widoczniejszą, niż przed kilku tygo- 
dniami. Bo chociaż Felicyan więcej pracował 
w lecie, to też miał i lepszy apetyt i raczej utył 
niż schudł. 

Nawet słońce lipcowe w różny sposób oddzia- 
ływało na braci. Klasycznym rysom Romana na- 
dało pozór starożytnego posągu, a Felieyan po- 
dobniejszy się zrobił do rumianego księżyca, któ- 
ry się wznosił nad rzeką. 

Felicyan z natury nie bardzo się oddawał ob- 
serwacyi, a teraz zajęty żniwem, mało zwracał 
uwagi na brata Zresztą brakowało mu klucza do 
zagadki. nie wiedział o stosunku jego do Biruty, 
który Romanowi odbierał sen i apetyt. U misyi 
Romana rzadko mówiono. Co do tej kwestyi bra- 
cia nigdy nie mogli się pogodzić, rozmowa zatem 
była daremną. Od owej niedzieli, kiedy bracia 
rozmawiali z sobą w szopie, Roman przestał się 
zwierzać, a Felicyan perswadować. Szczególniej 
milezącym był młodszy brat po powrocie z War- 
szawy. Nikt nie wiedział, eo robił w stolicy. Fe- 
licyan powoli przestał myśleć o całej sprawie, a 
raczej uważał ją za daleko mniej doniosłą, niż 
nią była w rzeczy samej. Ale teraz, kiedy zaczę- 
li rozmawiać, uśpione obawy się ocknęły i w je- 
dnej chwili przybrały olbrzymie rozmiary. Feli- 
cyan położył rękę na ramieniu brata i rzekł: 


Z panoramy zwykłą koleją udano się do pa- 
wilonu sztuki, którym goście węgierscy również 
byli olśnieni, powtarzając co chwila: „Ależ to 
prześliczne!* „To znakomite!* „Polska sztuka 
jest prawdziwie potężną !* i t. p. 

Siódma godzina już była, kiedy opuszezono 
pałac sztuki. Goście znużeni nie udali się do Mau- 
zoleum Matejki. zostawiając sobie zwiedzanie Je- 
go na jutro. Wstąpiono jeszcze tylko do pawilo- 
nu architektury, a potem udali się goście wę- 
gierscy do restauracyi węgierskiej na obiad. Pod- 
czas tego przybył namiestnik, który z Buska, 
gdzie bawi na wakacysch, przyjechał na przyję- 
cie gości. 

Książę Adam Sapieha, prezes wystawy, wyje- 
chał na kilkanaście dni ze Lwowa. 


— Wierz mi Romanie, że takie życie nie dla 
ciebie. Kiedy się to wszystko skończy ? 

— Ja nie wiem, może za dni kilka, a może 
za kilka tygodni, lub miesięcy. Nie mogę prze- 
widzieć. 

— A ma cóż teraz jeszcze czekasz? czy nie 
pozbierałeś potrzebnych informacyj ? 

— Na listy z Warszawy; od tego będzie za- 
leżało dalsze racja postępowanie, a po cichu do- 
dał: Bóg tylko jeden wie, jak mi ciężko czekać. 

— (zy zwierzyłeś się komu, czy masz jakiego 
wspólnika ? 

— Sprzymierzeńca — poprawił Roman. 

— AM możesz mu zaufać? 

Ciszę przerywał tylko szum fal i krzyk wodne- 
go ptactwa, kryjącego się w zaroślach. 

Felicyan powtórzył pytanie. 

— przymierzeńcem moim jest kobieta — 
szepnął Roman. 

— Kobieta ? 

— A czemu nie? — zawołał młodszy gwał- 
townie — dlaczegóż kobieta nie miałaby mi po- 
módz ? 

— Nie wiem, nigdy się nad tem nie zastana- 
wiałem. ale mnie się zdaje, że — 

— Ze co, Felicyanie ? 

— Że to nie kobieca sprawa. 

— Kobiety w takich rzeczach są zręczniejsze, 
niż mężezyźni. 

Felicyan niedowierzająco potrząsł głową. — 
Zła kobieta jest niebezpiecznem narzędziem, a 
dobra nie powinna się mięszać w takie sprawy. 
. Roman zaśmiał się, ale szorstkim, niemiłym 
śmiechem. 

mio znowu jedno z twoich przestarzałych 
zapatrywań Felku, chcesz, aby dzisiejsze kobiety 
byty takie, jak nasze prababki, którym życie scho- 
dziło przy kołysce i w kuchni. Tak iak sobie 
wyobrażasz, że wojna polega na fizycznych zapa- 
sach. My się nigdy nie zrozumiemy. 


(C. d. n) 
in 


2 Nr. 179. 


Dział sztuki na wystawie lwowskiej. 


(Ciąg dalszy). 

„Polowanie na cietrzewia* i „Rybak z pole- 
sia“ p. Wywiórskiego Michała, dwa krajobra- 
zy w warunkach plein-air'u malowane, wiernie 
oddają naturę i sprawiają w istocie wrażenie 
przestrzeni pod odkrytem niebem pędzlem po- 
chwyconej. Typowe figury myśliwych i rybaka 
ożywiają te monotonne zresztą okolice, w których 
prócz dobrze pochwyeonej prawdy, nie więcej 
dla żądnego wrażeń oka w obydwóch tych obra- 
zach się nie znajdzie. 

P. Zmurko Franciszek w dwóch swoich „Stu- 
dyach* i w obrazie z „Pieśnią* dał nam trzy 
postacie kobiece, mające wiele wdzięku, w któ- 
rych szerokie traktowanie płaszczyzn w modela- 
cyi i zręczne dotknięcia pędzla rzucają się w oko 
odrazu. Świetniejszy nieco koloryt podniósłby 
wartość prac p. Zmurki, który dla zharmonizo- 
wania wprowadzonych przez siebie barw, patrzy 
na naturę zanadto przez czarne lusterko. Pan 
Zmurko jest jedynym rzec można, artystą w Pol- 
sce, uprawiającym stale w Sztuce naszej kult pię- 
kna zawierającego się w kształtach, ruchu, posta- 
wie i wdziękach płci niewieściej. Gałęź to nie 
tknięta u nas prawie i dotychczas nie doczeka- 
liśmy się jeszcze arcydzieł, mogących współza- 
wodniczyć z wielkimi mistrzami, tworzącymi 
w tym kierunku za granicą. Przyczyną tego Są 
nieprzezwyciężone trudności, wynikające tak z bra- 
ku odpowiednich modeli, jak i z usposobienia 
ogółu. nie posiadającego jeszcze wyrobionych po- 
jęć estetycznych w tej mierze. Usiłowania p. ZŹmur- 
ki, podjęte na tem polu, zasługują zatem i na 
uznanie i na poparcie, a chociaż nie stworzył on 
kreacyj, mogących stać obok posągowych piękno- 
ści Cabanela, Gerome'a, Lefebre'a lub Makarta, 
to w każdym razie dał nam już wiele rzeczy pię- 
knych i posiadających wysoką wartość artysty- 
czną, tak pod względem kompozycyi, jak iw wy- 
konaniu lśniących powabem i gracyą postaci. 

Po wyczerpaniu rejestru malarzy pokazało się, 
żem wielu prac nie dostrzegł tą drogą raz z po- 
wodu krótkości czasu, w jakim musiałem się roz- 
patrzeć, a powtóre skutkiem niekorzystnego roz- 
mieszezenia niektórych obrazów, utrudniającego 
bardzo ich odszukanie. Pragnąc z całego Serca 
napisać o wielu jeszcze obrazach, postanowiłem 
mówić o nich poza owym rejestrem, ku wielkie- 
mu jednak mojemu żalowi oznajmiono mi nie- 
spodzianie ze strony redakcyi, iż sprawozdanie 
moje na tem skończyć się musi, z powodu, iż 
mnóstwo jeszcze działów na wystawie lwowskiej 
czeka na odpowiednie omówienia. Bardzo mi by- 
ła nie na rękę owa uchwała redakcyi, są tu bo- 
wiem prace pp. Czachórskieg , Eliasza, Grama- 
tyki, Jaroszyńskiego, Kochanowskiego, Kostrzew- 
skiego, Kowalskiego, Lipińskiego, Machniewicza, 
Masłowskiego. Mniszka, Popiela. Rossowskiego, 
Rybkowskiego, Stryowskiego,  Swieszewskiego, 
Szymanowskiego, Szwoynickiego, Wawrzenieckie- 
go. Wodzinowskiego i wielu innych, o których 
dużoby się mówić chciało i wiele, bardzo wiele 
powiedziećcby można, ale sami czytelnicy ocenić 
z tej listy mogą. ileby to ezaśu i miejsca zabrało 
jeszcze, uniemożliwiając redakcyi umieszezenie 
sprawozdań z innych działów wystawy. 

Zmuszony zatem uledz niezalężnym odemnie 
i od redakcyi okolicznościom, pośpieszam skoń- 
czyć moje sprawozdanie oceną rzeźby polskiej, 
' w pawilonie sztuki się mieszczącej. 

W naszej ojezyźnie mając wiele talentu, trzeba 
mieć o wiele więcej odwagi, ażeby zostać rze- 
zbiarzem. Gdy malarz *-rozporządzając barwami i 
perspektywą. łatwiej przemówi do wyobraźni 
ogółu, rzeźbiarzowi samą tylko plastyką o wiele 
trudniej przychodzi pociągnąć ku swemu dziełu 
oko przeciętnego śmiertelnika. Przyczynia się do 
tego również owa z klimatu wynikająca drażli- 
wość, jaka na widok nagich ciał rodzi się w n- 
myśle nieobytego z tym rodzajem sztuki ogółu, 
ale największą może przeszkodę w rozwoju rze- 
zby stanowi techniczna strona w jej wykonaniu i 
użyty na nią materyał. Rzeżba w terakocie zna- 
cznego już wymaga nakładu, w bronzie zaś, a 
zwłaszcza w marmurze przechodzi często mo- 
żność nawet rozporządzających pewnemi środka- 
mi materyalnemi artystów. Mimo wszakże tych 
wszystkich przeszkód i niewdzięcznei gleby, nie 
brak u nas odważnych, którzy się w Polsce za- 
wodowi rzeżbiarskiemu poświęcają. Na wystawie 
lwowskiej nie ma przepełnienia w pracach rze- 
źbiarskich jest ich wszakże znacznie więcej, niż 
się tego spodziewałem i przedstawiają się one 
bardzo dobrze. 

Z pomiędzy licznego zastępu tych nieustraszo- 
nych, uderzają od razu każdego rzeźby p. Barą- 
cza Tadeusza 

Wybitny to talent, wyróżniający się samodziel- 
nością w wykonaniu i wielkim darem pochwy- 
cenia charakterystycznych stron modelu. Jego 
„Biust Derynga*, a w wyższym jeszcze stopniu 
„Studyum starca“, wymowny tego, co powiedzia- 
łem, stanowią dowód. Wprawna i pełna silnej 
plastyki modelacya, obok śmiało opracowanych 
szczegółów, zalecają tę pracę, zwracając powsze- 
chną na siebie uwagę. Jest kilka prac tego arty- 
sty, świadczących dobrze i o kompozycyjnych 
jego zdolnościach, ze wszystkich wszakże najwię- 
cej mnie zachwycił „Biust Lenartowicza“. Typo- 
wa twarz zgasłego poety w futrzanej batorówce 
na głowie wykonana con amore tryska życiem, 
pełnem jakiejś staropolskiej fantazyi i szezerości 
zarazem. Nacechowana niezwykłą werwą modela- 
cya daje poznać w panu Barączu skończonego 
mistrza w owem odmiennem traktowaniu twarzy, 
czapki i narzuconego na ramiona biustu płasz- 
CZA. 

Do rzędu odważnych należy i płeć piękna, a 
panna Certowicz Tolla pierwsze pomiędzy nią 
trzyma miejsce. 

Z licznych prac tej artystki, nadesłanych na 
wystawę, wyróżnia się portret hr. K. P., wyko- 
nany w płaskorzeżbie z bronzu i „Fragment na 
grobowiec“, odznaczający się pięknym układem 
postaci i elegijnym jej nastrojem. Tu wymienić 
jeszcze należy dekoracyjną figurę tej artystki 
„Morfeusz*, dzielnie modelowaną i pięknym u- 
kładem draperyi się zalecającą. 

„Grupa mitologiczna* p. Godebskiego Oyprya- 
na imponuje i rozmiarami i rozmaitością linij 
w komipozycyi od pierwszego rzutu oka. Wrażenia 
nie osłabia i bliższe przyjrzenie się temu dziełu, 
narzuconemu w glinie z wielką śmiałością i za- 
pałem, a wykonanemu mimo to starannie i umie- 


jętnie w szezegółach. Uskrzydlony gryf wycho- 
dzi z wielką fantazyą, a dosiadająca go nimfa, 
czy bogini, odznacza się wdzięcznym układem 
całej postaci. Grupa ta ustawiona w wielkim 
wnęku pałacowych schodów, lub pod łukiem ja- 
kiego ogrodowego portyku, potężny wywołałaby 
efekt. Pana Łaszczki Konstantego „Skończona pieśń“ 
celuje pięknym układem i zawiera w sobie dużo 
wiele mówiącego sentymentu. (Dok. nast.) 
Ludomir Benedyktowice. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 8 sierpnia. 


W ubiegłą niedzielę p. Kramarz na sejmi- 
ku relacyjnym w B>skow zdawał sprawę ze 
swojej działalności poselskiej. Dr. Kramarz 
omawiał głównie uchwały młodoczeskiej konfe- 
rencji i oświadczył si; stanowczo za niemi. Uchwa- 
ły te, zdaniem mowcy, nie zmieniają w niezem 
stanowiska Młodoczechów, którzy i nadal będą 
należeć do opozycyi. Opozyeya przybrać jednak 
musi formy parlamentarne i być rzeczową. Na- 
ród czeski nie może wobec rządu i większości 
parlamentarnej zajmować innego stanowiska, jak 
opozycyjne, a jeżeli Staroczechom zależy na 
wspólnem działaniu, to powinni uczynić pierwszy 
krok. Nie chodzi tu o upokorzenie się, ale o przy- 
znanie, że należy wytrwać przy wszystkich re- 
formach i na drodze opozycyi, oraz o zaniecha- 
nie walki podjazdowej, jaką prowadzi staroczeskie 
dziennikarstwo. Zgromadzenie uchwaliło jedno- 
myślnie wotum zaufania i wyraziło zupełną zgo- 
dę na uchwały konfereneyi młodoczeskiej, które 
mają* być przedstawione jako wnioski wiecowi 
młodoczeskich mężów zaufania. 

Również p. Adamek przemawiał przed swy- 
mi wyborcami. Omawiał on głównie sprawę re- 
formy wyborczej. Mowea uważa przeprowadzenie 
tej reformy za obowiązek posłów młodoczeskich, 
gdyż tylko w ten sposób można złamać niczem 
nieuzasadnioną hegemonię Niemców na Mora- 
wach. 

W sprawie utworzenia słoweńskich paralelek 
przy gimnazyum w Qylei niektóre dzienniki po- 
dały wiadomość, iż posłowie słoweńscy, należą- 
cy do klubu Hohenwarta, zobowiązali się prze- 
prowadzić otworzenie słoweńskich klas równo: 
rzędnych w gimnazyum w Cylei już z począt- 
kiem roku szkolnego, lub wystąpić z klubu kon- 
serwatywnego. Wiadomości tej zaprzecza jednak 
Stidsteierische Post, — organ posła Vosniaka — 
oświadczając że nikt nie przyjął takiego zobo- 
wiązania. Posłowie słoweńscy uważają jednak za 
swój obowiązek dążyć do jak najrychlejszego speł- 
nienia tego żądania Słoweńców. W tym celu po- 
słowie ci będą żądać w klubie Hohenwarta, aby 
rząd ściśle oznaczył chwilę, w której otworzy 
albo równorzędne klasy, albo słoweńskie niższe 
gimnazyum w Cylei. W akcyi tej wezmą udział 
solidarnie wszyscy posłowie słoweńscy. 


Z Niemiec. Ograniczenie swobody stowarzyszeń. 


Polemika dziennikarska o braku zgody między 
kanclerzem Caprivim a ministrem skarbu Mique-; 
lem złagodniała znacznie, natomiast powstała in- 
na, na temat podniesiony przez półurzędową 
Nordd. Afg. Ztg. Dziennik ten — jak wiado- 
mo — zapowiedział, że rząd pruski dla ukróce- 
nia propagandy socyalistyeznej zamierza zmienić 
dotychczasową ustawę o stowarzyszeniach i przy- 
kroić ją na wzór ustawy saskiej. Ta zapowiedź 
wywołała wielkie i bardzo przykre zdziwienie 
nietylko w obozie hberalnym i postępowym, ale 
i w konserwatywno-klerykulnym. Prawie jedno- 
myślnie dzienniki tych obozów oświadczyły się 
przeciw wszelkiemu ukrócaniu swobody stowa- 
rzyszeń i zgromadzeń, bo to zaszkodziłoby wszy- 
stkim stronnietwom, z wyjątkiem tego właśnie, 
przeciwko któremu ma być wymierzone. Nordd. 
Allg. Ztg stara się wmówić w czytelników, że 
taka ustawa, jak saska, ukróc. e swobodę sto- 
warzyszeń — osłabia propagandę socyalistyczną 
ale się myli, bo przecież powszechnie wiadomo, 
że ze wszystkich krajów niemieckich właśnie w 
Saksonii socyalna demokracyas najsilniej się za- 
gnieździła i najlepiej zorganizowała mimo owej 
ustawy i stosowania jej często bez wszelkiego 
względu i miłosierdzia. Możnaby raczej twier- 
dzić przeciwnie, że czem silniejszym był ucisk 
urzędowy na podstawie tej ustawy, tem silniej- 
szą wytrwałość w oporze i agitacyi skutecznej. 

Zresztą co pomoże ukrócenie swobody stowa- 
rzyszeń w jednem państwie przeciw stronnietwu, 
którego organizacya rozpościera się na całą Rve- 
szę ? 

Według Schles. Ztg na Górnym Sląsku w mia- 
steczku Bieliszowicach socyaliści chcieli dnia 6 
b. m. odbyć zgromadzenie, na które zebrało się 
około 3000 uezestników. Odmówiono im sali. — 
Skutkiem tego przyszło do starcia z żandarmami, 
których było sześciu. Ci dali dwadzieścia strza- 
łów, zabili jednę kobietę — i zranili sześciu 
mężczyzn i jedno dziecko. Do pomocy żandar- 
mom uadbiegła kompania żołnierzy i przywróciła 
porządek. 

Według dalszej wiadomości z Wrocławia uwię- 
ziono potem dwu przewodników socyalistycznych 
w Bytomiu, Purkopa i Kawezyka i wezwano 
przed sąd pięćdziesiąt osób za zaburzenie spo- 
koju. 


Z Paryża. Proces przeciw anarchisiom. Caserio. 

W poniedziałek rozpoczął się w Paryżu, jak 
nam doniosły telegramy, proces przeciw 380-tu 
anarchistom, oskarżonym w myśl odnośnej usta- 
wy, o zawiązanie tajnego stowarzyszenia o cha- 
rakterze anarchistycznym. Oskarżeni nie mogli 
pomieścić się na miejscu, zazwyczaj dla podsą- 
dnych wystarczającem, i musieli zająć część try- 
bun. Należą do ich grona cudzoziemey i Fran- 
cuzi, z tych zaś reprezentanci różnych sfer, nie 
wyjmując nawet urzędowych. Mianowicie urzę- 
dnik ministerstwa, niejaki Fenóon, o- 
skarżony jest o to, że poza godzinami urzędo- 
wemi, w których zresztą gorliwie spełniał swoje 
obowiązki, z jeszcze większą gorliwością oddawał 
liczne usługi anarchistom, prowadząc korespon- 
dencye z zagranicznymi agitatorami i przecho- 
wując w swojem mieszkaniu dynamit wraz z 
przyrządami do fabrykacyi bomb wybuchających. 
Jan Grave szerzył idee anarchistyczne w cza- 
sopiśmie Revolte, którego był redaktorem, Seba- 
styan Faure, jako mowca, występował głównie 
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na zebraniach; Paweł Reclus, który uciekł i 
sądzony jest zaocznie, zarządzał finansami tajne- 
go stowarzyszenia; dziennikarz Ohatel zamie- 
szczał w Revue Libertaire artykuły, wielbiące 
zbrodnie anarchistyczne; Szwed Agneli był 
pośrednikiem między anarchistami franeuskimi i 
belgijskimi. 

Po raz pierwszy w tym procesie zastosowano 
w praktyce nową ustawę przeciw anarchistom. 
Zaraz bowiem po odczytaniu arcydługiego aktu 
oskarżenia zażądał prokurator Bulot, aby try- 
bunał zakazał ogłaszauia sprawozdań z przesłu- 
chania oskarżonych. — Zaprotestował wprawdzie 
przeciw temu żądaniu obrońca Saint-Auban, 
zapewniając. że żaden z oskarżonych nie będzie 
odezytywał odezw anarehistycznych, — trybunał 
jednak przychylił się o tyle do żądania prokura- 
tora, że. zabronił ogłaszać sprawozdania z zeznań 
dwóch głównych przywódców anarchistycznych : 
Jana Gravego i Sebsstyana F aur e'a. 

Morderca Carnota, Caserio, nie skorzystał 
z prawa odwołania się, — wyrok więc każdej 
chwili może być zatwierdzony. Domyślają się też, 
że Caserio stracony będzie koło 15 b. m. Wie 
on o tem dobrze i z cynizmem wyczekuje speł- 
nienia wyroku: je podobno za dwóch i gniewa 
się jedynie, że uniósł się słabością i podezas 
rozprawy sądowej płakał na wzmiankę o swojej 
matce. 


Z Petersburga. 


Stan zdrowia Giersa polepszył się do tego 
stopnia, że pojawił się. wsparty na lasce. na 
weselu wielkiej księżny Kseni. 

Najwidoczniej nad Newą ochłódły znacznie u- 
mysły po pierwszym eutuzyaźmie dla Francuzów. 
Ciekawą tego ilustracyą jest fakt następujący. 
Z powodu srebrnego wesela carskiej pary posta- 
nowiła petersburska rada miejska wybudować na 
uczezenie tego zdarzenia wspaniały most „troi- 
eki“ (św. Trójcy). Oddanie robót nastąpiło w 
chwili entuzyazmu dla Francuzów, po wizycie 
kronsztadzkiej. Z wielkiej uprzejmości więe dla 
nowych przyjaciół oddano budowę pamiątkowege 
mostu Towarzystwu francuskiemu za olbrzymią 
sumę sześciu milionów rubli. Uchwałę ra- 
dy miejskiej. rozrządzającą tak hojnie fundu- 
szem publicznym, przyjęła prasa petersburska 
zrazu milczeniem, — dopiero teraz, gdy wraże- 
nie chwili minęło, podnosi okrzyk grozy i potę- 
pienia na postępowanie ojców miasta. 

W stolicy Rosyi bawił ostarniemi czasy niejaki 
dr. Krauskopf, „kaznodzieja* amerykański, i 
wystąpił wobee rządu rosyjskiego z wnioskiem, 
aby sprzedano obszary rolne w głębi Rosyi na 
kolanie dla biednych żydów. Dr. Krauskopf 
ma podobno znaczue fundusze na zakupno tych 
kolonij. 


Interview g prezydentem serbskiego gabinetu. 

Wspomnieliśmy wczoraj o obiegających w pra- 
sie niespodziankach, jakie rzekomo spaść ma'ą 
na Serbię w rocznicę urodzin króla Alaksandra, 
t. j 14 b. 'n. Pośredniem zaprzeczeniem tych 
wiadomości jest treść podanej dziś w Neues 
Wiener Tagblatt rozmowy jednego z redaktorów 
tego pisma z bawiącym obeenie w Wiedniu pre- 
zydentem serbskich ministrów Nikołajewi- 
czem. 

Tenże zapewnił najpierw, że obecna sy- 
tuacya w Serbii ma stanowcze warun- 
ki i widoki trwałości. Król Aleksander 
jest energicznym młodzieńcem , zdolnym oprzeć 
się skutecznie tak liberalnym jak i radykalnym 
zakusom. Rząd dąży jedynie do utrzymania 
w kraju spokoju i ładu. Nie jest to rząd partyj- 
py i nie chce takim być. Faktycznie panuje 
w Serbii spokój. Dochody % podatków nieustan- 
nie wzrastają, fiuanse poprawiają się stale. Serbia 
to kraj bogaty, który do zupełnego uporządkowa- 
nia swego skarbu potrzebuje tylko spokojnego 
rozwoju. 

Co do rodziców króla rząd przyjął zasadę, że 
stałe ich zamieszkanie jest w Serbii. 
Wolno im w ciągu roku przebywać za granicą, 
jak długo im się podoba. Rząd zniósł przeto ha- 
niebne rezolucye skupczyny, gdyż uważał 
za sprzeczne z godnością kraju chcieć zmuszać 
rodziców króla do pobytu poza granieami. 

Wspomniał następnie serbski premier o zapo- 
wiadanem pojednaniu się ex-regenta Risticza 
z królem i zanważył, że pojednanie to ma czy- 
sto osobiste znaczenie. Politycznej roli Ristiez 
w Serbii nigdy już nie odegra. Co do Pasz1- 
cza przyznał Nikołajewicz, że stronnictwo rady- 
kalue chce znowu czynnie w politycznem życiu 
wystąpić. Mogłoby to dopiero nastąpić przy naj- 
bliższych wyborach do skupczyny, które atoli 
prezydent gabinetu zamierza dopiero w 
przyszłym roku zarządzić. Kilkakrotnie 
tu powtórzył Nikołajewicz, że o żadnych nie- 
spodziankach w dniu 14 sierpnia nie 
ma mowy i zapewnił, że obecny rząd nie 
uprawia wielkiej polityki, a działalność swą i 
uwagę poświęca wyłącznie stosunkom wewnę- 
trznym. Dąży on do utrzymania jak najle- 
pszych stosunków z wszystkiemi 
państwami, szezególnie zaś z sąsie- 
dniem mocarstwem. 

Nikołajewiez złożył wczoraj wizytę mini- 
strowi Kalnokyemu. 


O Bułgaryi. 

W kwestyi bułgarskiej dają się ostatniemi cza- 
sy coraz to częściej słyszeć najrozmaitsze głosy. 
Od chwili ustąpienia Stambułowa, który z tak 
niezwykłą siłą dzierżył rządy księstwa w swej 
energicznej dłoni, niema prawie dnia. w którym- 
by to lub owo pismo nie ogłaszało interviewu z 
jednym lub dragim politykiem bułgarskim. Wy- 
powiadają również zapatrywania swoje nadzieje i 
obawy emigranci bułgarsecy, bynajmniej nie zgo- 
dni z sobą w ocenianiu obecrej sytuacyi. Panuje 
w tych najrozmaitszych głosach i opiniach istny 
chaos, który nie świadczy wcale o wyjaśnieniu 
się stosunków, a tem samem nie nadaje się do 
wypowiedzenia ostatecznego o nich sądu. 

Przyznaje to również półurzędowy organ wie- 
deńskiego ministerstwa spraw zagranicznych i 
wstrzymuje się na razie z wydaniem sądu o obe- 
enej fazie kwestyi bułgarskiej. F'remdenblatt stwier- 
dza, że usunięcie Stambułowa wprowadziło pe- 
wien zamęt w polityczne sfery bułgarskie i wy- 
wołało tam walki stronnietw. nader gwałtwowne. 
„W tem jednak — z wyjątkiem emigrantów — 
jednoczy się cały naród, że nie chce się pozbyć 
tego, co sam zdobył. Od chwili, kiedy w Bułga- 
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ryi sami Bułgarzy ujęli ster rządów w swoje 
dłonie, poczucie narodowe tak się w nich wzmo- 
eniło, że myśl o kapitulacyi w rozumieniu emi- 
grantów niema najmniejszych widoków przepro- 
wadzenia. Ani kraj ani jego przywódcy nie pra 
gną poświęcać swej samodzielności, nie chce te- 
go i armia. Na razie więc przyjaciele Bułgaryi 
nie mają powodu patrzeć z niepokojóm w przy- 
szłość. Bułgarys pozyskała sobie tych przyjaciół 
przez to, że w trudnych warunkach zadanie swe 
spełniwszy, wprowadziła na półwyspie bałkań- 
skim żywioł stałości i ładu. że w wewnętrznych 
stosunkach uczyniła niezwykłe postępy a na ze- 
wnątrz lojalnie spełniła swe obowiązki wobec 
zwierzchniczego państwa. Nie można i nie po- 
trzeba przypuszczać zainaugurowania tam teraz 
polityki, któraby stworzonė podwaliny mogła za- 
kwestyonować, a tem samem zejść z drogi, na 
której własny interes kraju szedł równolegle z 
pokojem na bałkańskim półwyspie“. 

Organ hr. Kalnoky'ego kończy temi słowy: 
„Dopóki zawiść stronnicza nie przybierze więk- 
szych rozmiarów i nie spowoduje poważniejszych 
konfliktów wewnętrznych, nie godzi się wyrażać 
powątpiewania co do dalszego pokojowego roz- 
woju Bułgaryi. Książę Ferdynand, który zawsze 
dotąd okazał się roztropnym władcą. z pewnością 
pragnąć będzie utrzymać się przy osiągniętych 
rezultatach, a obecni ministrowie, znani z głębo- 
kiego patryotyzmu, niezawodnie taką samą ambi- 
cyą są przejęci. W takim razie jednak potrafią 
oni niewątpliwie wyszukać właściwą drogę wyj- 
ścia z obecnej sytuacyi, a stosunki tameczne stra- 
cą znowu piętno niepewności 1 niejasności, które 
je dziś bezsprzecznie cechuje. Wtenczas będzie 
można powiedzieć, że w Bnłgaryi rzeczywiście 
zaszła tylko zmiana ministrów, a nie zmiana sy- 
stemu“. 


Z Ameryki. 


Ameryka północna zbroi się również przeciw 
inwazyi anarchizmu z Kuropy. Dawniejsza usta- 
wa utrudnia dostęp tym wychodźcom z Europy, 
którzy nie wykażą się pewną oznaczoną sumą 
pieniędzy na utrzymanie w pierwszych miesiącach 
po przybyciu do Ameryki Ta ustawa zmierzała 
do tego, aby ochronić Amerykę od nędzarzy, 
którzy muszą się stać ciężarem gmin — a wię- 
cej do tego, aby przez napływ takich nędzarzy, 
głodem zmuszonych do pracy za byle jaką za- 
płatę, nie poniżać wartości pracy na szkodę ro 
botników miejscowych. Owa ustawa przeto miała 
dogodzić robotnikom i pozyskać ich dla stronni- 
etwa, które wówczas stało u steru władzy, t. j. 
dla stronnictwa republikańskiego. 

Według nowej ustawy, uchwalonej przez Izbę 
poselską, wychodźey europejscy, udający się do 
Ameryki północnej, mają się poddawać oględzi- 
nom konsulów amerykańskich w portach, z któ- 
rych odpływają. Ustawa ta natrafila w senacie 
na opozycyę — o tyle, że członkowie komisyi 
dla sprawy przybyszów europejskich zażądali 
zmian i dodatków w tym kierunku, aby anar- 
chistom europejskim przybycie do Ame- 
ryki uczynić niemożliwem. Sekretarze stanu, 
czyli ministrowie dla spraw wewnętrznych i skar- 
bowych poparli żądania ezłonków owej komisji. 
To skutkowało — i ustawa uległa zmianie. 

Według tak zmienionej ustawy tylko tacy lu- 
dzie mogą wysiadać na ląd w Ameryce, którzy 
inspektorów -am.orykańckieh , ustanowionych: 
przy konsulatach w miastach portowych w Eu- 
ropie, otrzymali pisemne zezwolenie. — Kto bez 
tego zezwolenia przybędzie do Ameryki, ten bę- 
dzie odwieziony napowrót do Europy na koszt 
rządu amerykańskiego, chociażby nawet miał 
własne fundusze na utrzymanie. Jeżeli po drugi 
raz przybędzie, dostanie się do więzienia. Ustawa 
ta ma zapobiegać napływowi anarchistów do 
Ameryki północnej; — oświadczył te wyraźnie 
sekretarz stanu dla spraw skarbowych. 

Z powodu zmian w tej ustawie cała sprawa 
wróci do Izby poselskiej — i prawdopodobnie 
w tej sesyi nie będzie załatwiona. 


Od Administracyi. 


N owi prenumeratorzy „Nowej Reformy* miej- 
scowi za nadesłaniem do Administracyi naszego 
dziennika 30 centów, zamiejscowi za nade- 
słaniem 50 centów mogą otrzymać, dopóki star- 
czy zapasu, słynną dwutomową powieść 


Pożary I zgliszcza 


osnutą na tle powstania styczniowego przez zna- 
komitą autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Zmogas. 

Nadto za nadesłaniem takiejsamej kwoty 
mogą otrzymać sensacyjną powieść Lemai- 
trea p. t.: 
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drukowaną w roku zeszłym w odcinku naszego 
dziennika. 


Japończycy. 


Pod względem cywilizacyi Japończycy zaj- 
mują bezwarunkowo pierwsze miejsce pomiędzy 
narodami Azyi. — Narodowi temu udało się 
przyswoić sobie zdobycze kultury enropejskiej w da- 
leko wyższym stopniu, niż Hindusom i Malajczy- 
kom, nie mówiąc już o Chińczykach. Tak samo jak 
Korejczycy, należą Japończycy do uralsko-ałtajskie- 
go odłamu rasy mongolskiej, różnią się więc pod 
względem swej budowy ciała i mowy od Chińczy- 
ków. Kulturę swą zawdzięczają jednak w znpełno- 
ści Chińczykom i dopiero w najnowszych czasach 
wywierać zaczęła cywilizacya enropejska wpływ de- 
cydujący na poddanych mikada. Japończycy zamie- 
szkują w liczbie okeło 39 milionów głów wyspy 
japońskie. Najmniej zaludniona jest najbardziej na 
północ położona wyspa archipelagn japońskiego, Jes- 
80, z której Japończycy w części dopiero wyparli 
pierwotnych mieszkańców Ainosów, plemię myśliwych 
i rybaków, pokrewne północno-azyatyckim szczepom 
koczowniczym. Na wyspach Linkiu, których ludność 
pierwotna pokrewna jest Korejczykom, Japończycy 
w ostatnich czasach osiedlają się coraz liczniej. Cie- 
lesne właściwości Japończyków zbadał bardzo grun- 
townie podróżnik niemiecki Baeltz. Wyniki badań te- 
go uczonego, oparte na pomiarach, dokonanych na 
2500 osebnikach, zapewniają dość pewną podstawę 
do wyrobienia sobie ogólnego sądu o tym narodzie. 


Kraków, 9 Sierpnia 1894. 


Podług badań Baeltza, zasadniczy kolor skóry jest 
żółty, przyczem nierzadkie są odmiany aż do kolo- 
ru białego z jednej, a brunatnego z drugiej strony, 
niezależne jednak od warunków geograficznych. — 
I pomiędzy ludnością japońską rozróżnić można dwa 
typy, najpierw typ smagły, delikatny, bielszy, do 
którego należą wyłącznie prawie wyższe warstwy 
ludności, i grubszy, zwięźlej zbudowaay, ciemniejszy 
typ niższych warstw narodu, tłómaczący się prze- 
ważnie intenzywniejszą pracą tych warstw. Twarz 
Japończyka jest szeroka, głowa jest wielka i długa; 
kończyny natomiast mało są rozwinięte, a mianowi- 
cie są względnie krótkie nogi, biorąc jednak ogólnie, 
budowa ciała jest, wbrew rozpowszechniozemu da- 
wniej przeciwnemu mniemaniu, silna. Starannie pie- 
lęgnowane i wiązane włosy są grobə i gęste, nato- 
miast porost brody bardzo niezpaczny. Kobiety bez 
różnicy stanu i wieku posługają się w celu neda- 
nia miękkości i połysku pięknym kruczym sięgają- 
cym często do kostek włosom, olejkiem z nasienia 
kamelii lub krzewu herbacianego. Sposób ich czesa- 
nia włosów jest tak kunsztowny i pełen smaku, że 
nie potrzebowałaby się go powatydzić Żadna euro- 
pejska dama salonowa. Oprócz tego malują sobie ja- 
pońskie kobiety twarz i szyję pastą z ołowiu i kroch- 
malu i farbują sobie wargi na ezerwono, a zęby 
na czarno; na pierwszy więc rzut oka piękność ja- 
pońska sprawia więcej barokowe, niż estetyczne wra- 
żenie Po większej części są to smagłe, delikatne i 
drobne postacie, mało wypełnione i aaokrąglone. Nie- 
którzy podróżnicy europejscy odkrywali u Japończy- 
ków liczne ślady obeych domieszek i dowodzili 
zmięszania się tego narodu z malajskiemi, koreań- 
skiemi i mongolskiemi Żżywiołami, a nawet z Aino- 
sami, Negritosami wysp Filipińskich i indyjskiemi 
szczepami. 

Przypuszczenia te w części są niezawodnie słu- 
szne, zważyć jednak wypada, że sposób Życia niż- 
szych warstw indności wywołać może pewne różni- 
ce, powtarzające się wszędzie. Prawdopodobnie też 
kasta paryasów w Japonii stanowi resztkę podbi- 
tych wcześnie pierwotnych mieszkańców tego kraju. 
Malajskie pierwiastki narodu ujawniają się w spo- 
sobie budowy domów, w dosć rozpowszechnionym 
zwyczaju stawiania domów na palach. oraz w roz- 
maitych innych zwyczajach, napotykanych także u 
Małajczyków i Polinezyjczyków. W rzeczy też samej 
wpływ malajski oddziaływał silnie na południową 
Japonię, ponieważ już sam kierunek prądów mor- 
skich zaprowadzić musiał do Japonii Malajczyków. 
oddających się z npodobaniem żegludze. W ogóle 
przypuszczać można, że Japończycy są narodem 
zmieszanym ze szczepów wschodnio-azyatyckich rasy 
mongolskiej, z Malajszyków i ludności pierwotnej, 
należącej prawdopodobnie do szczepu ainosów. O pier- 
wotnych tych mieszkańcach mówią źródła japońskie 
nie podają jednak żadnych bliższych szczegółów. 
Ubiór Japończyka stanowią u obojga płci i u wszyst- 
kich stanów długie, otwarte suknie z jedwabiu lub 
bawełny tak, iż ubiór narodowy nie wykazuje ża- 
dnych wybitniejszych różnie. Kasta natomiast wojo- 
wników, „samurai“, ubiera się w bardzo szerokie, 
krótkie spodnie; do ramion, pleców i piersi przycze- 
piona jest dość znaczna liczba białych kokard. Do 
ozdoby służy również tatuowanie, rozpowszechnione 
mianowicie w niższych warstwach ludności i zastę- 
pujące tu często nbiór. W uzbrojeniu zajął w osta- 
tnich czasach pałasz i karabin miejsce lanc i mie- 
czy, europejskie mundury, metalowe i drewniane 
paucerze. 

Gnarakier Japończyka nie łuiwo jest zrozumiały 
dla eudzoziemca. Przy powierzchownem zbadaniu 
Japończyk wydaje się grzecznym, uprzejmym, zdol- 
nym do zastosowania się i zręcznym w naśladowa- 
niu, z uprzejmością łączy się powaga, przechodząca 
niekiedy w brak otwartości i szczerości. Inteligen- 
tny i wrażliwy na piękności natury, łączy Japoń- 
czyk z gorącą miłością ojczyzny zdolność do przy- 
swajania sobie obcych zapatrywań daleko szybciej, 
niż którykolwiek inny naród azyatycki. Karność i 
panowanie nad sobą są dalszemi zaletami, z któremi 
połączona jest rycerskość, skromność i pracowitość. 
Jako stronę odwrotną tych zalet wymienić należy 
szereg wad, rzucających się zwykle dopiero później 
w oczy obserwatora, a przedewszystkiem gruba zmy- 
słowość, powierzchowność, podejrzliwość, zabobon- 
ność, okrucieństwo i brak wytrwałości. Porównywa- 
no niejednokrotnie Japonię z Anglią, pod względem 
jednak charakteru Japończycy zdają się być podo 
bniejszymi do Francuzów; odznaczają się bowiem tą 
samą wrażliwością, pracowitością i zręcznością, ale 
i tym samym brakiem wytrwałości i u nich spo 
strzegamy te same nagłe przejścia z zapału do zu- 
pełnego upadku sił. 


Eronika. 


Kraków, 8 sierpnia. 


Trzydziesta rocznicę męczeńskiego zgonu pię- 
ciu członków Rządu narodowego: Romualda Tra u- 
gutta, Józefa Toczyskiego, Romana Żuliń- 
skiego, Jana Jeziorańskiego i Rafała Kra- 
jewskiego, powieszonych przez rząd moskiewski 
na stokach aleksandryjskiej cytadeli w Warszawie, 
uczcił dziś Kraków żałobnem nabożeństwem, odpra- 
wionem w kościele księży Pijarów. Osób w kościele 
było, jak na obecne pustki w mieście, stosunkowo 
dość wiele. Przeważały obecnością swą kobiety i 
młodzież. Patryotyczne cechy, jak zwykle, stawiły 
się ze sztandarami. Egzekwie około katafalku, oto- 
czonego kwiatami, odprawił rektor Pijarów, ks. Ta- 
deusz Chromecki. Po nabożeństwie rozległa się pieśń 
„Boże, coś Polskę", którą odśpiewano w skupieniu, 
rozpamiętywając chlabpy dla narodn zgon najlep- 
szych jego synów. 

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej* złożył p. 
Wiktor Suski z puszki swej kwotę 5 złr. 80 et, 
nadto 1 złr od p. Jana Ochmańskiego. 

P. Adamowa nadesłała z puszki kwotę 5 złr. 
20 ct 

Członkowie Rady miejskiej krakowskiej, obecni 
w mieście, wczoraj na odbytem pod przewodnictwem 
prezydenta miasta posiedzeniu zawiązali się w ko- 
mitet celem oficyalnego przyjęcia Węgrów, prze- 
jeżdżających przez Kraków w dniu 13 b. m. Wę- 
grzy zatrzymać się mają przez dwa dni w naszem 
mieście, poczem pojadą na wystawę do Lwowa. 

Ślązacy z Cieszyna, których przybycie do Krako- 
wa zapowiedzianem zostało na przyszłą sobotę 11 
b. m. o godz. 5 po południn, powitani bedą przez 
prezydenta miasta. Slązacy wieczornym pociągiem 
odiada do Lwowa. 

Rodacy nasi z Górnego Sląska wybierają się 
nu wystawę lwoweką, a w powrocie zatrzymają się 


Kraków, 9 Sierpnia 1894. 


w Krakowie. Redakcya wydawanych w Raciborzu 
Nowin Raciborskich urządza zbiorową wycieczkę, 
której termin odjazdu do Lwowa oznaczony RA 80- 
botę 25 b. m. We Lwowie Górnoślązacy zabawią 


nadeszły już i nadchodzą liczne zgłoszenia się bar- 
dzo poważnych wystawców tak, że już teraz spo- 
dziewać się można, że udział w wystawie przyjmie 
rozmiary, których początkowo nie przewidywano. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 179. 2 


czyli indoeuropejską, przepowiada, iż zniknie ona bez|do Jasnej Góry“, spisane przez nieznanego autora;|z powodu śmierci Carnota, oraz złożono życzenia 
śladu, pochłonięta przez inne plemiona, mnożące się powieść Elizy Orzeszkowej „Pieśń przerwana“, któ- | nowemu prezydentowi Perierowi. 

w stosunku kilkakrotnie przewyższającym przyrost |rą czyta się z wielkiem zajęciem, a wreszcie wier- 
ludności białej na całej kuli ziemskiej, W klimacie |szyk Or—Ota korespondencya z Paryża i kropika | Estrup podał się do dymisyi — a król ją przy- 


Kopenhaga, 8 sierpnia. Prezydent ministerstwa 


do następnej środy lub czwartku, poczem w powro- 


cie zatrzymają się w Krakowie dwa lub trzy dni, 
aby wziąć udział w uroczystościach na cześć Św. 


Jacka, a zwłaszcza w końcowem nabożeństwie, któ- 


re w Krakowie odprawić ma kardynał Koop. 


Nadchodzą także zgłoszenia się wystawców z Księ 


żywem zainteresowaniu się wystawą. 


Biuro komitetu wystawy znajduje się w starym 
ratuszu na parterze, w dawniejszych lokalach pobo- 
cznej kasy kancelaryjnej w Poznaniu. Program i 


stwa i z dalszych prowincyj i okolic, świadczące o 


umiarkowanym rasy niższe, np. czerwonoskóre ple-|„Z tygodnia na tydzień“ wypełniają treść literacką |jął —i powołał nowy gabinet. Dotychczasowy mi- 
miona amerykańskie, nie znoszą bezpośredniego są-| Tygodnika. W dziale artystycznym znajdujemy na| nister Spraw zagranicznych Reedtz-Thott został 
siedztwa białych ludzi i znikają szybko. Wręcz ina-| kartach tego numeru reprodukcyę z obrazu Józefa prezesem gabinetu i objął tekę ministerstwa Spraw 
czej dzieje się w krajach posiadających klimat go- | Rapackiego „Poręba“ i Jakóba Mantegazza „Mę- | zagranicznych, generał Thomsen objął tekę woj- 
rący. Rodziny emigrantów Europejskich, wystrzega- | ezennicy*. ny, Liittichau skarbu, W. Bardentleth oświaty i 
jące się mięszanych związków z negrami lub czer- wyznań. Inni ministrowie zatrzymali swoje teki 


Niezawodnie będziemy wyrazem ogółu mieszkań- 
ców Krakowa, przesyłając rodakom, na Górnym Slą- 
sku mieszkającym, serdeczne słowa ząchęty do ucze- 
stnictwa w tej wycieczce i zapewnienie, iż będą oni 


stały już ogłoszone. 


warunki wystawy, jako też i podział na grupy, któ- 
re komitet ustanowił po gruntownych naradach, zo- 


wonoskórymi wymierają już w czwartem lub piątem 


pokoleniu. W Guatemali dziś nie ma już prawie 


krwi hiszpańskiej, w Meksyku europejczycy w po- 
równaniu z tuziemcami stanowią małą garstkę. Z te- 


a mianowicie: Nellemann sprawiedliwości, Ravu 
marynarki, Ingerslev robót publicznych i Hör- 
ring spraw wewnętrznych. 

Londyn, 8 sierpnia. Izba gmin przyjęła ustawę 


Dział ekonomiczny. 


w Krakowie najmilszymi i pożądanymi gośćmi. 


Hr. Ignacy Milewski, znany mecenas sztuki, na- 
był do wspaniałej galeryi swojej dwa dzieła p. Win- 
centego Wodzinowskiego, jednego z najdzielniejszych 
naszych artystów-malarzy z młodszego pokolenia. 
Dziełami temi są: piękna kompozycya „Bratnie du- 
sze“, oraz oryginał tegorocznej premii zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, obraz p. t. 
„Odpoczynek żniwiarzy*, — Hr. Milewski zamówił 


nadto u p. Wodzinowskiego własny jego portret 
Jak wiadomo, hr. Milewski oprócz dzieł artystów 
polskich, posiada w gałeryi swojej i ich portrety, 
własnoręcznie wykonane, między temi najznakomit- 
szy portret Ś. p. Jana Matejki, osobistego Swojego 
przyjaciela. | 
Na wystawę Towarzystwa pizyjaciół sztuk pię- 
knych nadeszły: Bryniarskiego „Kurza stopa na 


Wawelu“, Dyrdonia „Portret mężczyzny”, Fałata 


„Wieś podolska* akw., Łuskiny „Ostatni podpis“, 
Saskiego „Karciarze wiejscy* 


pięknych), Saskiego „Krajobraz z okolic Sanoka“, 
Wielogłowskiego „Niedźwiedź* i „Polowanie 
dzika“,  Wildstossera „Kwiaty“,  Wodzinowskiego 
„W rodzinnem kole“, 

Pociąg nadzwyczajny na wiec rękodzielników i 


Loterya fantowa w Rabce odbyła się według 


(odznaczony złotym 
medalem na tegorocznej wystawie w Bzkole sztuk 


na 


zapowiedzi dnia 29 lipca przy sprzyjającej pogodzie. 
W ciągnieniu losów brali udział nietylko goście miej- 


scowi, ale także liozny zastęp osób przybyłych już 


sy już z Krakowa, oraz drużyna „Soko- 
bok u Podgórza. Czysty dochód wynosi 673 sr. 
79 ot, z którego */, części (tj. 505 złr. 34 ot.) 
przeznaczono DA dalszą budowę lecznicy dla dzieci 
skrofulicznych w Rabce, a */, część 168 złr 45 et 


dowej w Rabce. 84 | 
Fonetyka. Ministerstwo sprawiedliwości w poro- 


zumieniu z ministerstwem oświaty rozporządziło, aby 


wszystkie sądy w Galicyi i na Bukowinie używały 


w aktach ruskich pisowni fonetycznej, zaprowadzo- 
nej od zeszłego roku w szkołach galicyjskich i bu- 
kowińskickh. Wyższy sąd krajowy we Lwowie, po- 
dając to ministeryalne rozperządzenie do wiadomo- 
ści sądów, równocześnie polecił im nabywać sło- 


wnik, ułożony przez dr. Lewickiego w tym celu, 
aby w sądach ujednostajnić terminologię ruską. 
Z Litwy. Z gubernii mińskiej piszą do Warsz. 


Dniewn.: „Zarządzenia władz, skierowane do roz- 


powszechnienia rosyjskiej własności ziemskiej w „kra- 
ju zachodnim“, wydały już w gub. mińskiej bar- 
dzo dobre rezultaty. W samym 1893 roku osoby 
pochodzenia rosyjskiego nabyły w gubernii mińskiej 


odłożono na fundusz budowy nowej kaplicy zakła- 


80 wynika. iż istnienie rezmaitych plemion ludzkich 
warunkuje się pewnemi granicami, odpowiadającemi 
niemal całkowicie granicom pasów klimatycznych. 
Zdaniem Pearsona, dla ruchu emigracyjnego mało 
pozostaje miejsce na przyszłość, 


tyńskiej, stepy środkowej Azyi, kilka wysp na ocea- 


nie Spokojnym, część północnego wybrzeża Afryki Za 


i ziemie graniczące od północy z koloniami Cap. 
Lecz Chińczycy? teraz już zaludniają szybko wysp 
archipelagu Malajskiego i prawdopodobnie uprzedzą 
także Kuropejczyków w Azyi środkowej. W samem 
środkowem cesarstwie chińskiem liczbę mieszkań- 
ców podają obecnie na czterysta milionów, cyfra ta 
z końcem przyszłego wieku wzrośnie z pewnością do 
ośmiuset milionów. W Afryce również ludność ne- 
grów podwaja się co lat- czterdzieści. W południo- 


wo-afrykańskich posiadłościach Anglii w r. 1840 na 
milę kwadratową przypadało pięciu negrów, obecnie 


ludność czarna piętnaście razy przewyższa tam euro 


pejską. „Czy plemię białe jest w stanie powstrzy- 
mać napór tej groźnej fali ludzkiej? — rzuca py- 
tanie Pearson i odpowiada na nie przecząc.o W Atry- 


ce plemie —— czarne, w Azyi i Europie — żółte 
przedstawia się jako groźba dla wszystkich narodów 
plemienia białego w przyszłości. Nadejdzie czas, 


: zaledwie niektóre C 
okolice Północnej Ameryki i rzeczypospolitej Argen- T 


Y| PŁ 


Z krak. Zakładu kontumacyjnego. (Targ na|9 dzierżawach w Irlandyi w trzeciem czytaniu. 


nierogaciznę). — Przypędzono dnia 6 i 7 
sierpnia 1894 na targ 1881 sztuk. 


uczne 37 do 44 et. za kilo żywej wagi. 
Załadowano: Do krajów monarchii 1862 sztuk 
granicę -- sztuk. Do Krakowa — sztuk. 


Z targów zbożowych. Kraków, 7 sierpnia. 


do %:—., Żyto od 5'—- do 5:55. Jęczmień od 4:80 
do 5'10. Owies z opłatą akcyzową od 625 do 
650. Groch od 9:— do 11-—. Tatarka od 6— 
do 8:—. Proso od 5— do 6:—. Fasola od 8— 


do 12—. Jagły od 11— do 138:—. Siano od 
—— do 8—. Słoma od —— do 2—. Koni- 
czyna na paszę od —'— do 3:—. Ziemniaki za 


hektolitr od 1:40 do 160. Jaja za kopę od 115 
do 1:80. Masło za garniec od 275 do 3'25. Spi- 
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od —— do 
79—. Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
—'— do 60 —. Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od —— do Wyka od —. — do——. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. —'— do 


=> 


acono za 104) kilogr. netto: Pszenica od 6:80|;, 


Livorno, 8 sierpnia. Luechesi przyznał się 
do zamordowania Bandiego. Podał on nowe na- 


Notowano: Prosięta od — do — złr. za parę. zwiska osób i różne szezegóły, które całej spra- 
bude 26— do 36-—. Mięsne od — do — złr.| Wi, Nowy zwrot nadają. 


Genua, 8 sierpnia. Przedwczoraj w nocy na 

linii kolejowej Genua-Asti na dworeu Acqua- 
santa zderzyły się dwa pociągi towarowe. Dzie- 
więć osób odniosło lekkie rany. 
Sofia, 8 sierpnia. Prezydent ministrów Stoji- 
w i minister wojny Petrow wyjechali ze 
Slivna i zwiedzili miasta Jamboli, Burgas, Misi- 
vna i Nova Zagora. 

Wszędzie przyjmowano ich uroczyście: ludność 
witała ich bardzo serdecznie. 

Nowy-lork, 8 sierpnia. Według dotychczaso- 
wych wiadomości o przebiegu wyborów w kraju 
Alabama można sę spodziewać znacznej większo- 
ści na rzecz kandydata demokratycznego na go- 
dność gubernatora. Również w wyborach do sej- 
mu krajowego stronnictwo demokratyczne ma wi- 
doki zwycięstwa. 


Oi 


Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg. | Kursa telegr, na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 
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pociągn bilety korzystają z 50% zniżki, jazdu za 8-dniowemi kartami legitymacyjnemi. W: był biednym pastorem, który synów swych wycho-| —=—— TE TT H y k * Paa 3 a) h aa 
Egzamina nauczycielskie dla szkół ludowych |jątek robiony jest tylko dla chałatowyoh rola jwa! w surowym kalwinizmie, pragnąc z nich zro- GEE AGEE)|. 2 pop H węglarka rena koron. 96] — 
ospolitych i dział h rozpoczną si zed tu- | których przez punkty graniczne nie przepuszczają. | bić uchownych tego wyznania. Było tej dziatwy -m = ad" : = T M 
ba I $ Kt E oh kw t Szk, Gi miłą jodła przez Granicę i Szczakowę. jedenaścioro. Pięciu synów i szęść córek. Matka ich| Ciśnienie powietrza 740-8 mn|741-2 maly 4 [4 mw cye bieg austro-węgierekir:q2 1010 = 
śnia b. r. i Zarządzenia na czas epidemii w Warszawie. | miała być aniołem dobroci, Każdy z pięciu braci |* (zred. de 0) z edytowe p z 
i PER tni , A i - {jest potroszę oryginałem. Nai Elie Reclus, li- Tara 0 —— = — onaya. . . . . PA 24| 7 
Z teatru komunikują nam: Jutro we czwartek jedzeniu, odbytem w tych dniach pod prze- |]es 3 ginałem. Najstarszy, Elie , emperstura FE, z mz 
artyści wraz z panią KS a, artystką opery S r dra Troickiego i dra Kryżego, postano- | CZy obecnie lat 67 1 mieszka samotnie przy Boule-| w stopniach Oelsiusza +21°,2 | 1893 | 4-809,2 RC. banku niemiec. xa 107 s 14 a 
lwowskiej, odśpiewają po raz ostatni „Trubadura*.|wiono między innemi udzielać pozwolenia na lecze- vard de prest. Tryb jego Życia jest bardzo skromny, | Kierunek i moe wiatry po" 30 bE akó ki Er. ię i s 91 
W piątek po raz pierwszy „Pajace*, opera w 2-ch|nje się w pewnych razach w domn. Warunkiem ko- ag ak mniemaniu, jakoby miał = r (0 -- cisza, 10 burza) WSW1 |NNW1| NW2 Badlnoj =) kie Sztukę E E 
ktach R. Leoncavallo. W operze tej główne partye | ni jest osobny, dość obszerny (4—5 sążni| "aj 'ardziej znanym jest Elisće Reclus, etnograf, któ- | e ć 
p wdów JJ P nri) pokój, przeznaczony jedyne dla cho-|Ty pieszo bez żadnej pomocy rządowej, zwiedził ca- Wijgotność wsględna Dukaty austryackie . 5| 89 


odśpiewają: pani Clarissa Cordier, primadonna ope- 
ry paryskiej, pp. Władysław Paszkowski, artysta 
scen włoskich, Olszewski, Jarośski, Rybak. Prócz 
„Pajaców* danym będsie balet w 1 akcie z muzy- 
ką Karola Kurpińskiego, układu p Zaborskiego. © 

Odwołanie zniżenia cen jazdy do Kalwaryi. 
Zarząd kolei północnej, aby zapobiedz napływowi 
pielgrzymów do Kalwaryi Zebrzydowskiej, 8 przez 
to i rozszerzeniu cholery, odwołuje ogłoszone wyda 
wanie biletów jazdy dla pielgrzymów po znacznie 
zniżouych cenach na czas od 8 do 15 sierpnia i 
od 3 do 8 września; również odwołuje ruch oso 


15% 73% 38% 


ią Amerykę od Kanad Łagodny ten | _ (w odzetkach) 
y po Argentynę. Łagodny zo sia 


wegetaryanin jest straszliwym rewolucyonistą — w 

teoryi. Natomiast trzeci z braci. Onezym, słynny geo- (' pog., 10 sap. pocham. 
graf i podróż ik, propaguje dwie idee: aliansu tran- 
ko-rosyjskiego i pozyskania Kanady dla Francji. Ja- 
ko dawny żuaw afrykański, jest Onezym monarchi- 
sta i posiada tę właściwość, iż pokazuje się publi- 
cznie w kostyumie wielce zbliżonym do stroju ban 
dyty. ©zwarty z rzędu , Armand, były marynarz, 
zwiedził kawał świata i osiedlił się w Tunisie, 
gdzie zujmuje się rolnictwem. Jest bogaty, żonaty 


rego. Przy chorym stale znajdować się winien fel- 
czer, czuwający nad dokładną izolacyą i Ścisłem 
wypełnianiem zleceń ordynującego lekarza. Osoby, 
znajdujące się przy chorym. przed wyjściem od 
niego podlegają obowiązkowej d-sinfekcyi. Wybór le- 
karza zależy w zupełności od chorego, przyczem we- 
zwany lekarz obowiązany jest zanotować w ksią 
żeczee domowej, znajdującej się u stróża domu, że 
chorego wziął pod swoją opiekę i wydał stosowne 
rozporządzenia, dotyczące bezpieczeństwa otaczają- 
cych osób. Jeżeli zlecenia oerdynujacege lekarz» nie 


Wiedeń, 8 sierpnia. Ruble 133:50 Oena nafty 
16:20 — 21-—. Spirytus 16:40 Żyto na 
jesień 5:41 —0-00. Pszenica na jesień 6 76 —0700 
Owies na jesień 6.10—0 00. 


Wiedeń, 8 sierpnia. 4% oblig. poż. kraj. z 1891 

m ««|96'50;, 4% oblig. poż. kraj. z 1893: 9630; 4% 
Telegramy „Nowej Reformy: galie. fund. propin. 9620; 4'/, % list. banku kraj. 
100:80; 5% -owe obligi banku krajowego 10225; 
4% list. kred. ziemsk. 56 let. 96-75; Akcye Karola 


Ludwika 21650; Akeye kolei !wowsko - czern. 
281:— ; Losy z 1854 na 250 złr. — 149.—; lo- 


0 0 7 


(lelegramy Biura Korsepondencyjnego) 
Wiedeń, 8 sierpnia. Wykaz urzędowy stwierdza 


poz 


bnego pociągu osubowego między Bielskiem a Kal- 


weryą Zebrzydowską w dniach 15 sierpnia i 8 wrze- 


śnia b. r. 

Zmarli. Z Nowego Sącza otrzymujemy wiadomość 
o zgonie Stanisława Teodora dwóch imion E lia- 
sza- Radzikowskiego, inżyniera i budowni- 
czego miasta N. Sącza. Zmarły liczył zaledwie 39 
lat, zmarł po krótkiej chorobie. 

Do byłych uczniów szkoły polskiej „Mont- 
parnasse“. Grono byłych uczniów szkoły polskiej 
Montparnasse“ w Paryżn, zamieszkałych obecnie 
„4 Lwowie. korzystając z wystawy Kościnszkow- 
skiej, powzięło zamiar urządzić zjazd wszystkich 
byłych uczniów tejże szkoły. Sądzimy, że myśl ta 
chętnie zostanie przyjętą, gdyż wystawa krajowa, 
będąca obrazem pracy i kultury polskiej z najodle- 
glejszych nawet krańców Ojczyzny, powinna zachę- 
ció i przynęcić każdego Polaka, zwłaszcza tych, 
których los rzucił poza granice „kraju ojczystego. 
Zjazd ten będzie najlepszym Środkiem „dla odnowie- 
nia stosunków koleżeńskich i wspomnień tych uro- 
czystych chwil z przeszłości, kiedy „wielu z nas, po 
upadkn powstania, udawało się za granicę, by tam 
szukać wiedzy i nauki, jako podstaw do dalszej i 
skutecznej pracy. W szkole tej spotykali się koledzy 
ze wszystkich dzielnie polskich, ludzie różnych sfer 
i przekonań, wszystkich jednak łączyła praca sawo- 
dowa i ożywiała jedna idea patryotyczna. Dziś, po 
latach wielu, kiedy szkoła ta już należy do prze- 
szłości, a uczniowie jej, pracujący na różnych po- 
lach i odmiennych warunkach, a do tego rozrzuceni 
po całym prawie Świecie, nie mieli sposobności u- 
trzymania dawnych stosnuków — sądzimy, że kole- 
dzy z radością przyjmą naszą propozycyę zebrania 


' się i wspólnego zwiedzenia wystawy krajowej we 


Lwowie. Udajemy się przeto do wszystkich kolegów 
z tą propozycyą, upraszając o rychłe zgłoszenia, 
które należy przesyłać na ręce p. Kazimierza Zale- 
skiego, dyrektora biura kolejowego w Wydziale kra- 
jowym we Lwowie, — Poozem szosogółowy program 
rozesłany zostanie. Ci z kolegów, którzyby nie mogli 
przybyć na zjazd, raczą zawiadomió nas listownie 


lub telegraficznie pod pow zak PA 

Zjazd naznacza się na +, nego adresu 
Gdyby który z kolegów z powodu my*neg ta. od , 
lub braku tegoż nie otrzymał zawiadomienia, F 
zwę niniejszą raczy uważać ZA zaproszenie. W -- 

Kasimierz Zaleski,  Kazimiure Jankowski, 
Henryk Czaplicki, Zenon Suszychi. 

V Zgromadzenie delegatów powiatowych kas 
dla chorych Galicyi i Bukowiny odbędzie 8i$ we 
Lwowie w sali obrad Zakładu ubezpieczenia robo- 
tników od wypadków dnia 2 września b.r. 0 80dz. 
10 przed południem, z następującym porządkiem 
dzienuym: Odczytanie protokółu IV Zgromadzenia. 
Sprawozdanie za rok 1893. Oznaczenie wysokości 
wkładki związkowej na rok bieżący. Sprawozdanie 
komisyi, wybranej przez IV Zgromadzenie delega- 
tów. Wnioski kas związkowych. 

Prowincyonalna wystawa przemysłowa w Po- 
znaniu w r. 1895. Jak nam donoszą z kompeteu- 
tnego źródła, zostały dotychczasowe zabiegi komite- 
tu wystawy pomyślnym uwieńczoue skutkiem. Pod- 
Pisy na fundusz gwarancyjny doszły w samem mie- 
ście Poznaniu do tej wysokości, że nie ma najmniej- 
Szej obawy, aby z tej strony przyjście do skutku 
wystawy mogło być zakwestyonowanem. Również 


będą ściśle zachowywane, chorzy niezwłocznie prze- 
niesieni zostaną do szpitala. Osoby, nie mająre środ- 


ków do wykonywania wyżej wspomnianych przepi 


sów, rodziny, mieszkające w jednym pokoju itd. ze 
leczyć się 
mają w szpitalu. W szpitaln wolno w pewnych go- 
dzinach odwiedzać chorych, pod tym jednak waruu- 
kiem, że każdy z odwiedzających przy wejściu na 
salę ubiera się w biały fartuch, przy wyjściu zaś 


względu na bezpieczeństwo publiczne, 


ulega desinfekcyi ubrania, rąk i podeszew. 


Z Petersburga. Jak donoszą dzienniki peters- 
burskie, restauratorzy z Petersburga postanowili 
udać się do władzy z petycyą o wydanie w drodze 
prawodawczej powszechnego zakazu handlowania spi- 
rytualiami w dnie niedzielne i świąteczne. Zakaz nie 
dotyczyłby jedynie handłów, opłacających patenty 
najwyższej kategoryi i sprzedających np. kieliszek 


wódki przynajmniej po 10 kop. 


Na oświatę. Zmarły w Rosyi radca tajny Ma- 
słow zapisał 475.000 rubli na kapitał zakładowy 
dla szkół wiejskich. Każda szkoła ma otrzymać 10 
tysięcy rubli kapitału żelaznego, który na inne cele 
a procenta od tej sumy mają 
być obracane na utrzymanie szkoły. Szkoły mają być 
zakładane na całem terytoryum Rosyi o ile wystar- 
czy kapitału, bez względu na narodowość i wyzna- 
nie ludności, mieszkającej w danej okolicy. W wy- 
konaniu testamentu rosyjskie ministerstwo spraw we- 
wnętrznych opracowało projekt, który, jak pisze 
został w tych dniach zatwierdzony. 

W Wiedniu przed sądem przysięgłych rozpoczął 
się wczoraj proces Hyacynta i Bolesława braci Ba- 
ranowekich , dwóch „złotych“ młodzieńców, oskar- 
żonych o narobienie długów u najrozmaitszych wie- 
rzycieli na łączną kwotę około 10.000 złr. Oskar- 


nie może być użyty, 


Warse. Dn., 


żenie zarzuca im wyłudzanie pieniędzy, oszustwa i 
kradzież. Do rozprawy zawezwano 43 świadków, 
nadto odczytane być mają całe stosy protokółów, 
skutkiem czego proces trwać będzie najmniej oztery 
dni. Wraz z oskarżonymi odpowiadaćby powinna 
także ich matka, która jednak wczas umknęła Za 
granicę. Bracia Baranowscy zachowają się wobec 
sądn cynicznie, zaprzeczają wszystkiemu, oo im pro. 
kuratorya zarzuca. Zasądzenie ich na ustawniczą 
karę nie podlega dziś już żadnej wątpliwoś Nd 
Fundacya dla oficerów. Nataniel Rothschild 
utworzył fundacyę dla oficerów inwalidów, która 
składa się z majątku ziemskiego, położonego pod 
Reichenau, oraz z 1,300 000 koron gotówki. Z tej 
sumy przeznaczono 888.000 koron na urządz=cie 
odpowiedniego przytułku, a 500.000 knron ma u- 
tworzyć fondusz żelazny. Z odsetek tego nienaru- 
szalnego funduszu otrzymywać będą inwalidzi po 
600 koron. Pa 
Przyszłość blałej rasy. Angielski antropolog, 
Pearson, w obszernem niedawno wydanem dziele i 
poświęconem pytaniu, jakie losy czekają rasę białą, 


Wszelkie papiery warto- 
ciowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 


i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami 


chody i wytwornie urządzony apartament. 


nym w procesie anarchistycznym. 


ny Beringa, posiadającej w miejscu najwyższem 72 


urządzenie pod ci K 
" Nowin oki będzie można nabywać bilety ko- 


lejowa do wszystkich stolic Earopy. 


Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
Maryana Muszyńskiego i Maryana Jarosława dw. 
im Soniewickiego praktykantami rachunkowymi przy 
dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W piątek 10 sierpnia: „Pajace*, opera w 2 
akiach Ruggiero Leoncavallo, oraz „Wesele w Oj- 
cowie“, balet w 1 akcie z muzyką Karola Kurpiń: 
skiego, układu p. Zaborskiego. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne, 


— W „Tygodniku ilustrowanym* znajdujemy 
dokończenie obrazka Maryana Jasieńczyka „Wo żni- 
wa“, prayozdobionego winetkami rysunku Kędzier- 
skiego, dalszy ciąg pracy ks. Wł. Dębickiego „Wiel- 
kie bankructwo umysłowe*, streszczenie ostatniego 
dzieła Zoli „Lourdes“, które objaśniają a Z tej- 
że miejscowości, wrażenia i obrazy Z „Pieigrzymki 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


do 80 kilometrów szerokości. Amerykanie proponują | można zezwolić bez poprzedniego uzupełnie- 
ośniną Beringa tnnelu, a WÓWOZAB | nja 


tej sprawy dwa rozporządzenia wykonawcze. 


czeniu się cholery Zarząd kolei Północnej zniósł 
na teraz karty po zniżonej cenie dla pielgrzymów 


Wiedeń, 8 sierpnia. Wczoraj odbyło się tu 
uchwalono rozpocząć z dniem dzisiejszym bezro- 


Wiedeń, 8 sierpnia. Prezes ministerstwa serb- 
skiego Nikołajewicz wczoraj po południu odjechał 


Poczdam, 8 sierpnia. Podczas wczorajszej bu- 


Monachium, 8 sierpnia. Postanowienie mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych oświadcza, że na 
palenie zwłok nieboszczyków w Bawaryi nie 


pewnych przepisów ustawy, które odnoszą 
się do grzebania nieboszczyków. Zresztą w Ba- 
waryi nie ma potrzeby palenia zwłok. 

Paryż, 8 sierpnia. Na wczorajszej rozprawie 
w procesie przeciw anarchistom  przesłnehiwano 
dawniejszego urzędnika w ministerstwie wojny, 
Fóneona Teu przyznał, że pisał kilka rozprawek 
do dzienników anarchistycznych. A gdy przewo- 
dniezący wykazał mu, że według wyników śledz- 
twa utrzymywał stosunki z anarchistami francu- | 


Wiener Ztg. ogłasza ustawę, dotyczącą roz: 
szerzenia zabezpieczeń od wypadków i dotyczące 


Wiedeń, 8 sierpnia. Dla zapobieżenia rozwle- 


kawalerem legii honorowej i przyznaje się do zasad|że od 1 do 7 sierpnia w krajach Przedlitawii|sy z 1860 na 500 złr. — 14660; losy z roku 
zachowawezych. Najmłodszy, Paweł, kawaler legii | nie było wypadku chorób zaraźliwych u zwie-|1860 na 100 złr. 15550; losy z 1864 za 100 
honorowej i jeden z najwybitniejszych profesorów rząt. 
iakultetu medycznego w Paryżu. posiada ładne do- 
Z prze- 
konań postępowy republikanin, walczył jako żołnierz 
na polu Sedanu i nie ma nie wspólnego z bratan- 
kiem swym, tego samego imienia, głównym oskarżo- 


złr. — 197-75; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 364:50; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 415—; Landerbank na 200 złr. — 
252-—; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1.010:— 

Berlin, 8 sierpnia. Godzina 2 minut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 219:25 mrk. Węgierskie kre- 


Komunikacya kolejowa pomiędzy Europą i Ame- | udających się na Kalwaryę Żebrzydowską oraz |dyty —'— mrk. Austryacka złota renta 99-90 
ryką jest najświeższym pomysłem, jaki urodził się | osobne pociągi osobowe. 
na ziemi amerykańskiej pod wpływem wieści, iż ! j À | 
rząd rosyjski prowadzi budowę kolei syberyjskiej tak | zgromadzenie 500 z górą robotników, na którem |koronowa 92-70 mrk. Austryackie banknoty 163 80 
energicznie, że zat.iast jak pierwotnie projektowane, | uchwalo! ' 
w r. 1904, będzie ona ukończona w r. 1901. Kolej | bocie wiedeńskich przykrawaczy skóry. 
ta przetnie całą północną część Azyi i połączy Wła- 
dywostok, port oceanu Spokojnego na dalekich krań- ł ( 
cach wschodniej Azyi z Moskwą i Petersburgiem. | stąd do kąpiel w Rohiczu. 
Ta okoliczność pomysłowym Amerykanom podsunęła f i : rej b 
myśl urządzenia z pomocą kolei syberyjskiej bezpo- |rzy w kilka minut po czwartej po południu pio- 
średniej komunikacyi kolejowej pomiędzy Europą | | run uderzył w nowy pałac ispłynąwszy do prze- 
Ameryką. W tym celu ma być wybudowana nowa wodów teiegraficznych poruszył przyrządy alar- 
kolej z Chicago do Alaski, będąca przedłużeniem |mowe. Straż pożarna tym sposobem ostrzeżona 
linii Nowy Jork__Chicago. Po ukończeniu obu kolei przybyła na miejsce. Piorun nie wyrządził żadnej 
Władywostok — Petersburg i Nowy Jork—Alasks, szkody. 
pozostawać będzie do przebycia przestrzeń pon 
Alaska i Władywostokiem, przecięta wodami cieśni- 


mrk. Austryaeka srebrna renta 94:70 mrk. We- 
gierska złota renta 99:50 mrk. Węgierska renta 


mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej —-— 
mrk. Ruble 219:25 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego —— mrk. 4% listy likw 
Królestwa Polskiego —'— mrk. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 


cyl, która też żadnej edpowledźialnośc! za mię 
kle przyjmuje. 


NADESŁANA. 


WILHELM FENZ 


przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 
róg ul. Szewskiej. 1718 26 0 


skimi i zagranicznymi, głównie takimi, którzy na- | === REA WAAA 


leżą do propagandy czynu, wówczas Feneon o- 
świadczył, iż z anarchistami obcował jedynie z 
ciekawości, aby lepiej studyować ruch anarchi- 
styczny. Dalej twierdził, że rurki znalezione w 
jego biurze, napełnione materyą wybuchową i 
flaszka z rtęcią, pochodzą od jego ojca, który już 
umarł, ale nie od Emila Henry'ego. 

Paryż, 8 sierpnia. Włoch Panetti 
aresztowany w Marsylii. Znaleziono przy nim na- 
boje dynamitowe. Miał on zamiar pojechać do 
Włoch i wykonać tam zamach. 

Paryż, 8 sierpnia. Petit Parisien donosi, że 
prefekt morski w Lovieut otrzymał wiadomość 
o spisku mającym na celu wysadzić w powie- 
trze gmach prefektury. 

Paryż, 8 sierpnia. Od króla abisyńskiego na- 
deszły depesze, w których wyrażono ubolewanie 
Z ë H Å 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


z prowincyi uskutecznia 


3,169.702 analfabetów. 


Brosznrę pod powyższym tytułem, wydana na- 
kładem Tow. „Szkoły ludowej* można nabywać 
w Administracyi „Nowej Reformy“ i we wszyst- 


został | šich księgarniach. Egzemplarz 10 et. Z przesył- 


ką pocztową 15 et. 
ma S 


WARSZAWA w 1794. 


Zamówienia na osobną. książkowa odbitke. dru- 
kowanego obecnie w „N. RBeformie* feletonu p.t 
„Warszawa w 1794 roku“ robić można w Ad- 
ministracyi „N. Reformy“, nadsyłająe 35 Gl. za 
egzemplarz. (Z przesyłką pocztową 40 ct.]. ! 


w 
Kapitał małoletnich w sumie 5842 zły, 


do wypożyczenia 


się odwrotną pocztą, bez |na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem 
3 . e e Wiadomość w kancelaryi d d 
doliczenia prowizy!l. rońskiego SE elaryi dra Lesława Bo- 


Jans L. 13 


: = NZEJEKJYKY (7 WEEK | Zf RE ©; TZT FTSE a aa 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye 
listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenie 2 trow s: 

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi. 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B. 


Ne. 179. 


NOWA REFORMA. 


Skład fortepianów n 


pianin i 
sharmonij 


Kraków, 9 Sierpnia 1894. 


Kraków, Rynek gł, L. 15, 


poleca instrumenta z p 


Sprzedaż 


Księgarnia 


r, . 
b. ik] 
w Eraxowie 
poleca 
Gawalewicz M. Franciszek Zabłocki, 

szkie biograficzno- -krytycz. 80 et. 

Gawalewicz M. i Piotr Stachiewicz. Kró- 
lowa Niebios. Legendy o Mat- 
ce Boskiej. Zeszyt 1, 2 po 1 złr. 
40 ct. (całość w 6 zeszyt. 7 złr.). 

Geikie. Geologia. Tłom. z ang. prof. 
Jurkiewicz. wyd. nowe przejrzane 
i uzupełnione, z 47 rys., 65 ct., 
kart. 80 cent. 

Jellenta Cezary. Eusapiada. 60 cnt. 

Kraushar Aleks. Zatarg lmci pana 
Łukasza Konopki z miastem 
Toruniem. — Kartka archiwalna 
1742—1756, wyd. Il-gie. 75 cnt. 

Mierzejewski Sew. Kornelowi Ujej- 
skiemu, z ilustr. rysunku P. Sta 
chiewicza, w ozdob opr. 2 złr. 

Radwański Jan. Szkic statystyczny 
aptek w Austro-Węgrzech z 
szczególniejszem uwzględnieniem 
Galicyi. 4 złr. 

Stefczyk Dr. Fr. Handlowa działal- 
ność Kółek rolniczych w Ga- 
licyi. 60 cnt. 

Świda B. K. Odrodzenie Śląska. Syl- 
wetka pracy narodowej na Śląsku 
cieszyńskim, oraz program na przy- 
szłość (cały dochód ze sprzedaży 
przeznacza się na rzecz gimnazyum 
polskiego w Cieszynie). 30 cnt. 

Wołowski Michał. Z dogmatem, po- 
wieść. 1 złr. 70 cnt. 

Wydawnictwo Materyałów do hi- 
storyi powstania 1863-1864. 
Tom V. 3 ztr. 1929 1 3 


W pracowni ślusarskiej 


Franciszka Kaczmarczyka 
przy ulicy św. Tomasza. Z, W Krakowie, 
znajdzie umieszczenie 2 uczniów do prak- 

tyki ślnsarskiej. 1938 1 2 
Warunki przyjęcia w miejscu. 


Pierwsze piętro 
od frontu, z balkonem, na 
południe Małego Rynku. składające 
się z ' 7 pokoi. 2 przedpo- 
koi i kuchni, do wynajęcia. 

Wiadomość u stróża domu ulica 


Mikołajska, L. 4. 1934.1 0 


urzadzeń do 
: 
f sprowadzania 


z 

hm się znaj- 
i dujących. podej- 

muje się 


$ A. KUNZ, fabrykant, 


923 24 0 


Prospekta darmo. 


Lampy ŚR 


w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca OOGKAIE- TOŻ) 


Nowo otworzony skład z c, i k. uprz. fabryki 
» ER. Ditmar“: 
Kraków, Rynek główny, L. 12. 
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro- 


tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 140 300 
Oeny bardzo tanie. 


o R 
Największy skład 


Maszyn do szycia! 


wyłącznie systemu Singer'a 


Józefa Twanickiegi 


następcy 

w Krakowie, ** 
„PANEK gł | gł, L 25, i 
N AN 


Na wypłaty W. = 
od 28 złr. i wyżej. —; 


Gotówką 10°% taniej. %5 


tak pojedyncze egzemplarze 
Stare SKTZYDCE jak Gaża ia zwiory upa. 
ję i płacę możliwie najwyższe ceny. 
RRO 2283 Gustaw Hóussier, 
fabrykant instrumentów muzycznych. Kraków, u- 
lica Floryańska, L. 20. 


Najlepsze nawozy sztuczne 


jako to: 1834 15 30 
superfosfaty z kości, z guana i 
amoniakalna, niąkę kostną pa- 
rzoną, mąkę żuziową "Thomasa 
(westfalska) saletrę chilijska itp. 

sprzedaje 
pod gwarancyą zawartości ważnych po- 
karmów roślinnych i po cenach najbar i 

dziej umiarkowanych 


Lwigzek andlowy Koletakicych| 


w Krakowie, ulica Pijarska, L. 4. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


L. 1279/94. 


Konkurs. 


Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Kołomyi na 
podstawie uchwały Wydziału tejże Kasy z dnia 18 lipca 1894 roku, 


do L. 70, 


rozpisuje konkurs celem obsadzenia niżej wymienionych 


posad z terminem do 20 wrzesnia 1894 r. 
|. Posada maezelnika biur Kasy oszczędności z roczną pła- 


cą 1800 złr., 
niami po 200 złr. 


z dodatkiem aktywalnym 400 złr. i dwoma kwinkwe- 


2. Posada a) kasyera z roczną płaca 1000 złr. 
ewentualnie b) kontrolora z roczną placa 900 złr. 


> s c) I. adjunkta 800 
d) HE. adjunkta , sa AOUT 
4 c) akeesisty 600 ,, 


tudzież od a—e z dodatkiem aktywałnym po 20'/, rocznej stalej placy. 
Do posad od 2) przywiązane są dwa kwinkwenia po 10 UA ro- 


cznej stałej płacy, a to pierwsze po skończeniu 5 lat, drugie zaś po 


ukończeniu 10 lat służby. 


Ubiegający się o posadę naczelnika biur winien wnieść podanie, 
własnoręcznie pisane i należycie udokumentowane. do podpisanej Dy- 
i w takowem następujące okoliczności udowodnić: 


rekcyi 
. Obywatelstwo austryackie : 


UD LD R 


rodzaju odbytych studyów ; 
tychczasowe zajęcie ; 
6. 


wykazać : 
Jl. 

D 
stwowej. 
rachunkowych i kasowych. 


Do każdej z wymienionych posad przywiązany jest obowiązek 


. Znajomość języków krajowych ; 
. Swiadectwo teoretycznego uzdolnienia fachowego z podaniem 


. Dowody fachowego wyższego uzdolnienia praktycznego i do- 


. Nieprzekroczony 40 rok życia: 
Nieposzlakowana przeszłość. 
Kandydaci, ubiegający się o posady pod pozycyą ad 2), winni 


Miejsce urodzenia, wiek i stan; 
Znajomość języków krajowych : 
3. Ze z dobrym postępem złożyli egzamina z rachunkowości pań- 
że nabyli należytej praktyki w prowadzeniu ksiąg 


złożenia kaucyi służbowej w wysokości jednorocznej stałej płacy. 


Nowomianowani urzędnicy mogą być stabilizowani dopiero po 
upływie jednego roku nienagannej służby. 
Kołomyja. dnia 2 sierpnia 1594. 


Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Kołomyi. 
K. Br. 


1921 2 3 


Witostawski. 


0, el. 


Kwizdy płyn 


c. i k. uprzyw. woda do mycia koni. 
Cena Haszizi 1 złr. 40 contów. 


Główny skład : Kreisapotheke Korneuburg b. Wien. 


Utrzymuję 


GOTOWYCH 


dla mebli i kas handlowych, jakoteż 


Franciszek Jan Kwizda 


austr węg. i krol. rumuński dostawca nadworny. 


J 0d 30 lat w stajniach nadwornych, w wie- 
Dyas kszych stajniach wojskowych i cywil- 
nych używany w celu wzmocnienia i przy- 
wrócenia sił po wielkich trudach, w 
zwichmięciach, skręceniach, stwardnieniu ściegiem itp. nadaje 
koniowi zdolność do wybitnych usług. 


Trzeba uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie 


K wizdy płynu na wzmocnienie. 


Prawdziwcgo dostać można w każdej aptece i drogueryi. 


= 


wzmocnienia 


302 11 19 


na składzie wielki wybór 


POMNIK ÓW 


z PIABKOWOCA, marmuru i granitu, 


Płyt marmurowych 


1394 11 20 


FIGUR GIP S O W Y CEL 
do salonów i kościołów i sprzedaję takowe po cenach nader umiarkowanych. 


Adolf FEiochstim 


majster kamieniarski w Krakowie, ul. Fioryańska, L. 38. 


Courrière & Co. 


Maison fondte en 1850 


L. Proux & Kondratowicz successeurs | 


Cognac (France). 

Na wystawie lwowskiej własny pawilon Bii- 
telka. Dla przekonania P. T. Publiczności 
o dobroci tej marki, sprzedaje na kieliszki po 
10, 20, 30 ct., oraz na butelki i buteleczki i przyj- 
muje wszelkie zamówienia w pawilonie „Butelka“ 
na wystawie generalny zastępea 1703 6 50 


August Charzewski, Lwów. 


Kandydat notaryalny 


uzdolniony do substytucyi i obrońca w sprawach 
karnych, poszukuje posady w kaneelaryi nota- 
ryalnej z dniem i września b. r. 
Bliższa wiadomość pod lit. Z. Z. M re- 
stante ktzeszów. 1912 3 3 


Dia panów Emerytów. 


Za 2300 złr. do nabycia 


Lealność w Brzogtka nad Wisłoką mass: 


w pięknem położeniu , składająca się z domu o 

6 pokojach, 2 kuchniach , sieni i spiżarni, sto- 

doły z piwnicami, stajni, spichlerza, studni i 
morgowego ogrodu. 

Zgłoszenia przyjmuje notaryusz w W: 

kowicach. 1900 3 3 


Gdy mi potrzeba inserować 


w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 
najtaniej przez 3081 83 0 


Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika, 11. 


Cukiernia 
. Scholza w Przemyślu 


poszukuje 1773 12 0 


2 uczniów do praktyk]. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Bardzo piLlno! 
Poszukuje się 1928 2 3 


subjekta 


biegłego ekspedyenta, jako też prak- 
tykanta do sklepu korzennego 
pod firma Lazarus Landau, Kra- 
ków, Plac Szczepański. 


Słomy 1000 ctn. metr. 


ma do sprzedania Zarząd dóbr 
Zdziarzec , poczta Radomyśl koło 
Tarnowa, 12 kilometrów od stacyi ko 

lejowej Czarna. 1913 ż 3 


~-~ 
Eliksyr do zębów 


wypróbowany, lepszy od wszelkich 4agranieznych, 
wzmacniający dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 et. Jedynie w aptece pod 
„złotą głową“ 1789 5 0 

Econ LOUEN w Krakowie. 


WINO 


własnej uprawy z r. 1892, wysyłam: 1 
hektolitr Diniego 22 złr, czerwonego 24 
złr. ze stacyi kol. Gonobitz. Próbki Ż-litrowe 
opłatnie po otrzymeniu 96 ct. 
Benedykt Hiertl , właściciel dóbr, 
Zamek Głolitsch pod Gonobitz , Styrya. 


Zarząd dóbr Hyżne 


p. Tyczyn, poleca do siewu zna- 
ną z dobroci _ 186555 


PSZENICĘ gołkę regenerowana 
po cenie 10 złr. za 100 kilo 
wraz z workiem loco stacya Rzeszów. 


Papier z fabryki Braci 


1536 25 60|- 


W. Barabasza i W. Wawrzyckiego ~-= 


Los Lwowski cena 1złr. | Ciągnienie dnia 27 września, 


| EA AŻ LK 


Główna wygrana 


1584 4 0 


GO.OOO Zir. 


Losy polecają: Szymon Loria, kantor wymiany, J. Landau, kan- 
tor wymiany, A. Holzer, kantor wymiany. 


= Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 

8 [HERBATĘ ROSYJSKA 
e poleca handel 2135 93 0 
a 

> w. ADAMOWICZA 

c W Brodđdaohbh 

pr 1 funt „familijnej" bardzo dobrej złr. 1.40 
s 1 funt "Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu złr. 2.50 
raj t funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakowaniu  złr. 3.50 
£ 1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20 


Cognac francuski kuracyjny '/, flaszka *** złr. 


Zalecona 
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
używana w katarach płuc i oskrzeli 


16 ct. 
15 ct. 
25 et. 
10 ct. 


, mała . 


28 ot. 


wyrobu 


duża 40 ct 
Cony wód leczniczych: 


Broimowa mocna 


Jodowa 


konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. 


pod kontrolą Komisyi przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciele Zakładu. 


Ceny wód naśladowanych w Krakowie : 


Selterska . 
Hizieniczna . 


Litowa 


Do nabycia przeważnie 
Zelazista g pyrof. 


w osłgm kraju 
Kwasna sodowa 


Gieshublerska 


Vichy 


Bilińaka 


Broszury i cenniki rozsyła się franca. 


Na tem 
miasta Tokaju herb 


jako zarejestrowany znak ochronny 


jedynej, tylko w Tokaju 


istniejacej 


A pierw. fabryki koniaku tokajskiego 


4 42 ME - wyłacznie wyrabiającej prawdziwy 
pa A ALTR 
i pod nadzorem wysokiego król. węg. ministerstwa handlu . 


baczną zawsze uwrucać uwage i żądać koniaku la z tym znakiem. gdyż 


jest rzeczywiscie prawdziwy. 


ET i 2 o O TOŻ 


żel, mocna 25 słaba 22 ct. 


koniak tokajski z herbem miasta 


prosimy 


Tokaj tyl co z herbern. iniliasta 
1801 2 28 


ierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych. 


Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancji, na raty. 


33069000 
COGNAC 


ĘróiKeplerich Istvn 


PROMONTOR. 


Fabryka nasza, założona w r. 1882, 
© |jest największą i najwydatniejszą 
S |destylarnią koniaku w Austro-Wę- 
grzech. i 

Koniak nasz okazał się już w po- 
przednich latach, w których pano- 
wała cholera, najwyborniejszym środ- 
kiem zapobiegawczym. 

W ubiegłej kampanii gorzelniczej wy - 
tłoczyliśmy 


1178.650 litrów wina, 


na co każdemu możemy przedłożyć u- 
rzędowe dowody. 

Fakta te wykazują dostatecznie, jaka 
to niezwykłą sprężytością odznacza się 
działalność naszej fabryki, wobec tego 
może ona liczyć na pewne, że każdy, 
kto przywiązuje wagę do wyrobu do- 
brego, wybornego i rzetelnego, wyła- 
cznie będzie nabywał samemi honoro- 
wemi dyplomami odznaczony 1092 2 8 


COGNAC 
Gróf Keglevich Istvan. 


DyrekKcya 


Promontorskiej fabryki koniaku hr. Stefana 
Keglevich'a następców, Budapeszt. 


Ważne dla Pań! 


Znany zakład nauki kroju su- 
kien damskich p. Maryi Korsi- 
dem objęła z dniem I lipca 


s7512 Krystyna Pfleger. 
Ulica Stolarska, L. 15, Il piętro. 


vVvegle 
z drzewa bukowego 


są ma sprzedaż, ale tylko wa- 

gonami; poszukuje się więc 
odbiorców hurtownych. 
Zgłoszenia przyjmuje Seweryn 

Patzau, Zywiec. 1824 2 3 


|Meble i dekoracye | 
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JAN IHNATOWICZ 


polera : 


Kafryna do farbowania włosów na pig kny i trwały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. 
Woda Ateńska używa sie do skrapiania włosów. Zapobiega tworzeniu się łupieży, 


włosom nadaje przyjewny liołkowy zapach, piękny połysk i świeżość. Cena ct. 
' Brylantyna, oljek wyskokowy, przyjemnie paehnący, odświeża, nadaje iniękkość i pię- 
kny połysk włosom i brodzie. Cena 50 et. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : 
lieka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, 
we wszystkich -pierwszatzędnych sklepach i aptekach. 
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wszelkiego rodzaju do celów domowych, publicznych, 
gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu, 


Nowość: Podług patent. sposobu Bower- 


Barfť niculegającego oksydacyi 


Ba Pompy nieoksydujące % 
rh 21 26 zabezpieczone od rdzy. 


W. GARVENS, Wien, i 


ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- 
L. 2, oraz 
136 24 9 


z 
k 


Katalogi 
darmo i opłatnie. 


EGKEMEESFEIEJ 


LFELEJE|FMETN 


W Krakowie przy ulicy SZ 


pod firmą 


został otworzony 


w doborowych gatunkach, 


T owary te, 
Zapraszamy 


połowę ceny rzeczywistej wartości. 


wiązany. 


1899 3 3 


Fiałkowskich w Bielsku. 


Walfischgasse 14. 
Schwarzenbergstrasse 6. 


[Er] EZIEGESGERI AAE 
UN OWEOSEY 


Kłosiński i Spółka 
handel różnorodnych towarów 


nabytych na licytacyach i wysprzedażach po 
upadiych fabrykach. 


Publiczność do zwiedzania naszego handlu i przekonania się naocznie. 


Wstęp do handlu wolny — Kupować zwiedzający nie jest obo- 
Z poważaniem 


Kłosiński i Spółka. 
|. ECEGJROMECEEJFEONEEEEJFEPEJGEPSNNEEE|E 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


eleganckie, trwałe, tanie. 


Stolarz Frank Tapicer 

, rok założenia 1S35, 
Wien, I., Krugerstrasse, 
St. Póltnerhof. 1291 27 75 


Słynne album mebli z cennikiem wysyła za 
złożeniem 1 złr. 50 ct. 


Dobrze polecony 1909 3 3 


magister farmacyi 


| znajdzie natychmiast posadę w aptece pod „zło- 
I tym orlem“ w Samborze. 
SE. 


a. L 


najnowszej, uiepszonej konstrukcyl. 


Do 


Wagi dziesiętne, setne i pomostowe 


drzewa i żeluza do celów handlowych, komuni- 
aeyjnych , fabrycznyćclt, gospodarskich i innych 


rękodzielniczych. Wagi do oznaczenia ciężaru osób, 


wagi do domowego użytku, wagi bydlęce. 


Towarzystwo komandytowe dla wy- 


robu pomp i maszyn. 


Katalogi 
darmo i opłatnie. 


emaa meena 


ewskiej, L. 15, 


sprzedawać będziemy za 
przeto Szanowną P. T. 


corngrmamenm En 


EB 


